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PKENUMEKATĘ PRZYJMUJĄ:

Bióro Administracyi „Czasu" w rynku pod L, 39 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe anstryackie.

CZAS
Przyjmują R l ę :

ooBoszENTA, o d bzw y , u w ia d o m ie n ia , d o n ie s ie n ia  wszelkiego rodzaju, za opłatą:

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczćnie 8 centów, za następne po 5 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 etatów na opłatę stęplową za każdorazowe
umieszczeni'?.

l is t y  z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracyi „Csass*. 
l is t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 
l is t y  niefrankowane nieprzyjmują Bię,

l ^ k o p is m a  nadsyłane Rcdakcyi nie zwracają Bię i  n iszczon e będę.

Kraków 21 lutego.
N ie  m am y  zw y cza ju  b ić  się  za  k ażd ym  

a rty k u łem  w  piersi i z a k lin a ć  s i ę ,  że  tak a  
i tak a  je s t  n a sz a  w iara  p o lityczn a . N a  ty ­
tu le n a szeg o  d z ien n ik a  n iem asz n ap isan e, 
ja k im  lub czy im  on  jest organem , n ie  u ży ­
w a m y  tak że g o d e ł , a  p rogram y sta w ia m y  
w te d y  ty lk o  k ie d y  jest c o  do zrob ien ia . P o ­
s ta w iliśm y  też ostatni program  p o d  k o n iec  
roku 1 8 6 0 ,  k ie d y  dyplorn p a źd z iern ik o w y  
m ia ł z n a le ść  sw o je  p rak tyczn e  z a stó so w a -  
n ie , i n ie ro b iliśm y  so b ie  z teg o  żadnćj z a ­
sługi , że  program  ten  p rzew o d n iczy ł ó w ­
czesn em u  o b ja w o w i kraju p o w o ła n e g o  na 
n o w o  do ż y c ia  p u b liczn ego , że w  m y śl jeg o  
p o d a n y  b y ł ad res do Ministra S ta n u , s ło -  
41 em , że  program  n asz s ta ł s ię  program em  
k  ra u. A le  też  że  program  od nas w y sz e d ł, 
to s tąd p o ch o d z iło , iżeśm y od gad li i zrozu­
m ieli u czu c ia  k raju , jeg o  potrzeby, in teresa , 
je g o  św ia d o m o ść  p o ło ż e n ia , a  w ię c  sta li­
śm y  się  w iern ym i tłu m aczam i program u k ra­
ju , k tóry  w  n aszy m  dzienniku  zn a la z ł rz e ­
telny  w yraz  tych  u c z u ć , potrzeb, in teresów  
i  tćj w ie d z y  o s o b ie , które późnićj b y ły  
treśc ią  adresu  w z m ia n k o w a n eg o .

K on stytu cya  lu tego  n iez in ien iła  za sa d  tego  
p ro g ra m u , bo r e a liza cy a  jeg o  n ie  od  arty­
k u łó w  d zien n ik arsk ich  z a le ż a ła , ani od  p o ­
stęp o w a n ia  k r a ju , le c z  od p rzycz) n po za  
krajem  b ęd ą cy ch , od p o lityk i pań stw a  i od 
sta n o w isk a  w szystk ich  k rajów  m onarchii. 
K o n sty tu cy a  lu tego  utrudniła je ż e li n ie  u- 
m o żeb n iła  w yk on an ie  tego  program u i p o ­
staw iła  n ie ty lk o  d zien n ik arstw o a le  i kraj 
w  o p o zy ey i, bez za n eg o w a n ia  jed n a k  ustaw  
lu to w y ch , bo do tego  n ieb y ło  leg a ln ie  pra­
w a ,  sk oro  u staw y lu tow e b yły  n ad an e a  
nie zro b io n e  za  u d z i a ł e m  kraju. W gran i­
cach  w ię c  u staw  lu tow ych  trzeba b y ło  szu ­
k a ć  śro d k ó w  do p ozostan ia  w iernym i za sa ­
dom , i n ie zrzek ając  się  m ożn ości d z ia łan ia , 
k orzystać  z tego  co  m o g ło  n ieść  krajow i 
p o ż y te k , a u n ik ać  lub u su w ać o ile  się  da, 
to w szy stk o , co  się  sp rzec iw ia ło  dobru  pu­
b liczn em u  w  pojęciu  tego  program u. D la  
tego też sejm na p od staw ie  ustaw  lu tow ych  
z w o ła n y  zeb ra ł się  i r a d z ił ,  d la  tego  w y ­
b ra ł d e leg a cy ę  z ło n a  sw e g o  do R ad y  p ań­
stw a , d la  tego d e le g a c y a  ta b ra ła  czy i ny 
u d z ia ł w  sp r a w a c h , które n a  p ożytek  kra­
ju ob racać się  m ia ły , ja k  np. w  obradach  
nad instytucyą  gm inną, a  żad en  dziennik  nie  
w y k a ż e  nam , ab y śm y  za leca ć  m ieli d elega-  
cy i w strzym an ie się  od  u d zia łu  w  przy­
sz ły ch  rozp raw ach  b u d żetow ych .

M ylą się  przeto  d zienn ik i w ie d e ń s k ie ,  a  
m ia n o w ic ie  Presse i O. D. Post, je ś li z tych  
n aszych  u w a g  lub z listu  jed n ego  z k o res­
p on d en tów  n a szy ch  w ied eń sk ich  u m ieszczo ­
n eg o  w  nu m erze z 4 8go  b. m. w n o sić  ch cą  
od stęp stw o  od  program u fed eracyjn ego; m y-

lą  się  g d y  m ó w ią  o zerw an iu  z p raw ą  stro­
n ą  Izby , ja k  się m yliły  daw nićj p o są d za ją c  
d e le g a c y ę  p o lsk ą  w  R ad zie  państw a o so ­
lid a rn o ść  z in n em i tćj p raw ćj strony gru­
pam i lub o d cien iam i. D la  d e le g a e y i p o lsk ićj  
n iem a c e ló w  parlam entarnych ani parla- 

jm en tarn ych  lub m in isterya ln ych  w id ok ów . 
Jej h a słem  i ch o rą g w ią  jest dobro kraju  
w ła sn e g o  — po za  n iem  n ie  m a dla nićj 
in n eg o  p rzyk azan ia  p o lityczn ego . M oże 
w  życiu  parlam entarnem  p o czy ty w a n em  to 
b y w a  za  n ie k o n se k w e n tn o ść ; i w  B erli 
nie tak  m n iem an o d a w n ić j , zanim  zro zu ­
m iano d ok ładn iej p o stęp o w a n ie  p o s łó w  p o l­
sk ich  z W . K sięstw a  P o zn a ń sk ieg o . Z c z a ­
sem  zrozum ieją  to i w W ie d n iu , g d y  się  
rozpatrzą w  duchu a  n ie w  form ach ty lk o  
parlam entaryzm u.

KORESPONDENCJA OZASU.

W io d e ń  20 lutego.

□  Obie Izby zdają się nareszcie spostrzegać, 
że przy całej szczerości, z jaką w nich obu wię­
kszość jest za dopełnieniem konstytacyl i wpro 
wadzeniem jej w życie, dzieło me posuwa się na 
przód, z powodu głównie za nadto ścisłego pod 
względem teoretycznych pojęć ważenia słów w re 
dakcyi rozmaitych praw, kióre dotąd były przed­
miotem dyskusyi. Nie w tych mikroskopijnych szli 
fowaniaeh znajdzie wolność swe prawdziwe rękoj 
mie, a władza podstawę siły i bezpieczeństwa. 
„W chwilach wielkiej reorgamzacyi spółeeznej — 
u ówi siusznia w jednem z pism swoich Cesarz 
Napoleon— rzeczą główną jest, nie aplikacya za­
sad w eahj ich sabtelnoSci teoretycznej, lecz ów 
pogląd na rzeczy, który prowadzi do ujęcia kie­
runku praktycznego, do zlania się z uczuciami lu­
du, i do śmiałego ruchu ku celowi, który jest do 
ooi*gmęcia“. Muiej lub więcej zastrzeżeń i wa­
runków, ro n  pr&w* zawikłanemi i trudnemi nie­
raz w wykonaniu. Równowaga między rękojmia­
mi dla wolności, dla porządku, i dla władzy rzad­
ko tym sposobem tak się znajdzie zabezpieczoną, 
żeby nieprzewidziane i nie objęte przepisami pra­
wa wypadki, zachwiać lub nadwerężyć jej nie mo­
gły. Parlament tutejszy wziął swe powołanie pra­
wodawcze za nadto ze stanowiska prawniczej dya- 
lektyki. Dziesięć miesięcy upłynęło w tych zapa­
sach, i dotychczas żadne prawo nie przeszło przez 
obie Izby. Ludzie praktyczni spostrzegli się na­
reszcie, i e  stra ta  i Z i S U  stałaoy się niepowetowaną, 
gdyby ttk  sziy n eczy dalej. Prawo gminne zna­
lazło w tem, choć póżaetn, ale prawuziwem od 
kiyciu, nadzieję, że przyjdzie do końca. Dzien­
niki dzisiejsze polecają Izbom ten sam duch pra­
ktycznej wyrozumiałości względem prawa druko­
wego. Kunusya Izby wyższej złożyła nad proje­
ktem tego prawa sprawozdanie. W niektórych ar­
tykułach komisya oddala się od poprawek lub 
dodatków przyjętych przez Iznę niższą, i podaje 
swoje, lub utrzymuje po prostu projekt rządowy. 
Różnice te nic tyczą się zasad i ograniczają się po 
większej części do mało znaczących szczegółów. 
Porozumienie więc między dwiema Itbami nie po 
winno być w tej mieiza trudne. Głównie idzie o 
to, żeby było prawo drukowe oparte na konsty­
tucyjnych zasadach. Czy przy takiem prawie, wła­

dza administracyjna będzie miała w pewnych ra 
zach trochę mniej lub więcej wpływu, to zależy 
więcej od zastósowania niż od litery prawa. Ko­
misya Iiby wyższej wpływ ten m ża za daleko 
rozciąga. Rozprawy publiczne tan jej sposób wi­
dzenia zapewne sprostują. Ze sprawozdania ko- 
miayi wnosząc, minii tery urn będzie musiało pójść 
za Izbami i prawo do sankcyi najwyższej przed 
stawiouem zostanie. Trudniejszem będzie porozu­
mienie się co do nowdli karnej, zwłaszcza wzglę­
dem sądów przysięgłych.

Kwestya Banku załatwi ną została między ko­
mitetem banku i ministrem finansów w dwóch 
głównych punktach, to jest co do zwrotu przez 
Baok rządowi pewnej sumy obligacyj z I860 r. i 
przyznania bankowi wyłącznego prawa wydawa­
nia banknotów także poniżej i O zł. a. W ydział 
całkowity Banku ma się zebrać pojutrze, dla w y­
rzeczenia swego zdania nad tym układem. Mogą 
jeszcze nastąpić p wne zmiany, ale to pewoa, że 
przywilej Banku odnowionym zostanie. Ci co mó 
wią o wulacśji Banku i o j* go autonomicznym z 
prowincjami stosunku, nie korzystali z danej 
chwili. Nie znalazło się żadne towarzystwo, któ- 
reby dopomogło rządowi zerw: ć z tersżoiejszym  
Bankiem. Ministeryum uległo konieczności, i jak 
zwykle tam gdzie jest konieczność, z niewielką 
dla państwa korzyścią. W nowym przywileju, na­
uczony przeszłością, zapewne się Bank dobrze na 
wszystkie strony zabezpieczy.

Obchód rocznicy patentów 26go ma i tu odbyć 
się wspaniale. Mumcypalność robi do tego przy­
gotowania.

W kwestyi niemieckiej, hr. Rechberg robi kroki 
do porozumienia się ż innemi państwami, celem 
poczęcia narad nad praktyeznem załatwieniem 
głównych warunków reformy. Gdy to porozumie­
nie nastąpi, gabinet pruski zawiadomionym o niem 
zostanie. Tyrncz sowo nie będzie ztąd żadnej na 
ostatnią notę z Berlina odpowiedzi.

N. Pan był wczoraj na balu miejskim, który 
był licznym i świetnym. Balów maskowych pełno. 
W teatrze na Wideniu będzie jeszcze kilka w tych 
dniach.

Wiedeń 20 lutego.

Dziś odbyło się 41 posiedzenie Izby panów. 
Z powodu zapewne, zapowiedzianych obrad nad 
ustawą diukową, zebrało się na galeryach więcej 
niż zwykle słuchaczów. Loża członków Izby de­
putowanych także napełnioną była. Przed przy­
stąpieniem do porządku dziennego złożył między 
innemi hr. Leon Thuu na stole Izby petycją kil­
ku gmin czeskich przeciw edyktowi religijnemu, 
którego projekt ułożyła komisya Izby niższej. 
Petycją tę przesłali petenci naprzód do Izby niż­
szej, ale ponieważ nie wręczył jej żaden z człon- 
ków tej Izby, przeto wedle regulaminu nie mógł 
prezes jej przyjąć. Dziś tedy wręczył ją hr. 
Thun Izbie wyższej a prezes, ks. Auersperg, od­
czytał całą, co w Izbie niższej nie jest w zwy 
czaj u. Powstają w niej petenci przeciw projek­
towi edyktu religijnego, który ogłosiły dzienniki, 
czczególniej zaś przeciw pozbawieniu kościoła 
wpływu na szkoły, na prawo o małżeństwach itp. 
Co do samego projektu edyktu religijnego, wiado­
mo, że go komisya Izby niższej dawno już wygo­
towała. P. Smolka, prezydujący tej komisyi, wrę­
czył go prezesowi Izby, ale podobno jeszcze go 
dotąd nie wydrukowano. P. Hein jak powiadają 
umyślnie przewleka jego przedłożenie Izbie. Za­
pewne głównie ztąd, że ministerstwo samo myśli 
o przedłożeniu takiego lub podobnego, projektu, 
a zresztą słychać, jak wiadomo, o rewizyi kon­

kordatu, względem której rząd pragnie przede- 
wszy8tkiem porozumieć się ze Stolicą Apostolską. 
Niektórzy chcą, aby bez zważania na konkordat i 
niejako mimo czy obok niego wydawać ustawy 
w du.hu zupełnej wolności i równouprawnienia 
religijnego, przez co możnaby zdaniem ich najła­
twiej uniknąć drażliwej kwestyi zniesienia lub 
zmiany konkordatu a ostatecznie rozstrzygnęłaby 
tylko zasada prawna: L ex  posterior derogat priori, 
Muie się zdaje, że po zawarciu tak uroczystej i 
w swoim czasie całkiem prawomocnej umowy, 
jaką jest konkordat, byłaby to niestósowna, nie­
prawna a może i nieprawa droga. W każdym ra­
zie W ęe poprzednia a obustronnie zgodna rewizya 
konkordatu wydaje się być najwłaściwszą. Stolica 
Apostolska skłania s>ę już podobno do tego.

P. Sch merli og obiecał w krotce odpowiedzieć na 
interjelację hr. H.rtinga względem prawa patro­
natu i udziału gmin w budowie lub naprawie ko­
ściołów i szkól. Co do tego udziału czyli jak ją 
zwią konkurencji, przypominam, żs już w ze­
szłym roku na jednem z posiedzeń Izby niższej 
przyrzekł p. Schmerling, iż dotyczący projekt u- 
stavy  przedłużonym będzie sejmom krajowym, 
poni waż to sprawa czysto krajowa.

Pierwszym przedmiotem porządku dziennego na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby wyższej był trzeci 
odczyt projektu ustawy o kompetencyi względem  
sądzenia przestępstw. Projekt t n ostatecznie przy­
jętym został i odesłanym teraz będzie napowrót 
do Iiby niższej, z powoda zmian w nim poczy­
nionych.

Drugim przedmiotem na porządku dziennym by­
ły obrady nad owym spornym dodatkiem do art. 
16 ustawy gminnej, który już w Izbie niższej we­
dle brzmienia uchwały konferencyi połączonych 
wydziałów obu Izb onegdaj przyjętym został. 
Superintendent Haase odczytał sprawozdanie i po­
wiedział jeszcze mowę dosyć długą, która bez 
wszelkiej przesady była istnem kazaniem, bo na­
wet na zakończenie błagał o błogosławieństwo 
N.eba dla Rady państwa, teraźniejszej koustytu- 
cyi itp. Nie wspominam o tem przez żart, ale, że 
nieiaz się zdarza iż zyskałyby mowy i mówcy gdyby 
więcej rzeczy s ę trzymano i wyrażano się zwięzłej nie 
powtarzając się ciągle. Na szczęście nikt więcej 
prócz hr. Leuna Tbuna nie zabrał głosu po spra­
wozdawcy. Hr. Thun w krótkich słowach oświad­
czył, że się mniej więcej zgadza z wnioskiem ko­
misyi. Widoczne było zadowolenie, że już raz o- 
bie Izby zgodziły się na ten ważny, a  tak dłu­
go oczekiwany projekt ustawy. Nikt też nie sprze­
ciwił się temu i nawet minister Lasser, który ta­
ką radość objawił w Izbie niższej z powodu o- 
wego porozumienia się wydziałów obu Izb, nie 
zabierał już głosu. P. L isser oświadczył między 
innemi w Izbie niższej, że widzi w tem porozu­
mieniu i pogodzeniu się bardzo dobrą wróżbę dla 
konstytucyi teraźniejszej. Niektóre dzienniki mówiły 
nazajutrz nieco o śpiewie syren.

Ostatecznie więc przyjęto i w Izbie wyższej 
i rojekt ustawy gminnej, a sankeya cesarska za­
pewne w tych dniach nastąpi.

O tatnim przedmiotem porządku dziennego był 
drugi odczyt projektu ustawy drukowej. Projekt 
ten oddanym był komisyi złożonej z obn stałych 
komisyj Izby : politycznej i sądowniczej, której 
prezydującym hr. Hartig a sprawozdawcą ks. K a­
rol Jabłonowski. Sprawozdanie, obejmowało kilka 
arkuszy; k s . Jabłonowski dodał jeszcze po jego  
odczytaniu feilka objaśnień o stanowisku i zapatrywa­
nia się komisyi ua ten przedmiot. Był to maidenspeacli 
w tej Izbie, z którego się m ówca, władający nie­
pospolicie niemieckim językiem, w ogóle dobrze w y­
wiązał. Oświadczył on się stanów czo za wolnością pra­
sy i przeciw wszelkim środkom prewencyjnym, wy­

kazując tylko potrzebę w ogóle represyi i pe­
wnych ograniczeń prawnych. W tym względzie 
wypowiedział między innemi myśl mającą w o- 
góle znaczenie powszechniejsze w życiu polity- 
cznem. Mniema on, że lepiej zawczasu powstrzy­
mywać dążenie do wolności nieograniczonej i za­
kreślać mu odpowiednie granice, aby potem w y­
nikające może z potrzeby raptowne stawianie za­
pór nie wydało się wstecznośeią, reakcją. Lepiej 
owe naprzód ścieśnione granice powoli rozszerzać 
aDiżeli wolności bez granic, raz uznanej, później 
zapory stawiać. Będzie to prawdziwy postęp, kie­
dy droga przeciwna wydawać się musi reakcyą; 
a tej, jak ks. Jabłonowski rzekł,: nikt sobie nie 
życzy. Przy tem przyznał się mówca szczerze i 
otwarcia do zasad konserwatywnych. Komisya 
wnosi niemało zmian do projektu uchwalonego 
przez Izbę niższą. Bardzo ważnych i zasadni­
czych atoli nie dopatrzyłem się jeszcze dotych­
czas.

Po sprawozdawcy mówili za projektem w ogó­
le, ale z zastrzeżeniem następnego wniesienia po­
prawek przy rozprawach szczegółowych nad pcje- 
dyńczemi §§mi: hr. Antoni Auersperg (poeta Ana­
stazy Grtio), ks. Salm i hr. Leon Thuu. Nikt nie 
mówił przeciw projektowi podczas rozpraw ogól­
nych. Nic nowego nie dowiedzieliśmy się z tych 
mów.

Były to ogólne poglądy na znaczenie dzienni­
karstwa i wolności jego. Stósunkowo najgoręcej 
przemówił za wolnością hr. Auersperg. Wyraźnie 
się przyznał, że już z domu niejako (jako poeta) 
jest idealistą i sądzi, że trzeba ciągle dążyć do 
dobrego i t. p. Nie zbywało i na cytatach, np. 
Napoleona I, Gentza itp. Mianowicie zdanie Napo­
leona, że wolna prasa najlepiej sama zagoić zdo­
ła raay przez siebie zadane, najlepiej sama na­
prawia złe, które zrządza, parafrazowane było roz­
maicie.

I o tem nie zapomniano, że temu, co pierwszy 
konsul wyrzekł, Cesarz czynem nieraz zaprzeczył. 
Nakoniec przystąpiono do rozpraw szczegółowych 
nad pojedyńczemi §§ projektu.

Zajmujący to poniekąd widok tej Izby panów, 
ale jeżeli się zważy z jednej strony trudności kon­
stytucyjne, których od roku jesteśm y świadkami 
a z drugiej strony liczne różnice pomiędzy dyplo­
mem październikowym a ustawami lutowemi do 
których w pierwszym rzędzie policzyć trzeba sy ­
stem dwóch Izb, wprowadzony dopiero przez 
ustawy lutowe, to zaprawdę wiele z uroku lub 
złudzenia ubywa, wszystko to inaczej się przed­
stawia. Jak tu pogodzić główną zasadę dyplomu 
październikowego, którą jest zasada sejmów kra­
jowych, reprezentacji krajowej, będącej nawet 
wyłączuą podstawą reprezeutacyi centralnej w dy­
plomie, z zasadą Izby nominowanej, jak teraźniej­
sza Izba panów?— Zdrowa, prawdziwie federa­
cyjna zasada dyplomu w znacznej części zwich­
niętą została przez ustanowienie Izby panów, ma­
jącej taką samą kompetencję prawodawczą, jak  
Izba deputowanych. Czy ta kompetencja wszech­
stronnie uzasadniona?— Czy nie utrudni ona 
w znacznej części dzieła reorganizacji państwa 
i przeprowadzenia konstytucyi teraźniejszej ?

Warszawa 18 lutego.

* Pierwsze niekorzystne wrażenie jakie zrobił 
nowy Arcybiskup przez mowę 13 t. m., przecho­
dzi, a urtala się o nim opiai3, jako o człowieku 
zacnym i przywiązanym do kraju. W sobotę zwie­
dzał ochronki, szpitale, Towarzystwo Dabroczyn- 
ności i mówił do sierot i starców w sposób pra­
wdziwie ehrześciański. W niedzielę (16go) odbył
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ALOJZY ŻÓŁKOWSKI

przez  K .  W .  W ó j c i c k i e g o * ) .

W małćm drewniane m miasteczku Radoszycach, 
które się szczyciło najdawniejszym murowanym ko­
ściółkiem z początku XI wieku: całą noc z 17go 
na 18ty listopada 1794 roku, rwał gwar głuchy, 
łuna wielka rozkwiecała daleko. Było to obozowi 
Bko szczątków wojska polskiego, Jstóre równo ze 
świtem małemi oddziaLmi, pociągnęło na zachód 
miasta, do wioski Jakimowic?. Wieś ta leży tyl­
ko o pół mili za Radoszycami: mimo to postępu­
jące chorągwie stawały n ien z , bo wiatr mroźny 
c ą ł  w oczy to wznosząc pył gęsty z piasczysiej 
okolicy, to pędził zadjmkę śnieżną, zawierającą  
wszelki ślad gościńca. W połowie drogi zatrzymać 
s ę wszystkie oddziały mns.ały, bo zadymka tak 
wielka powstała, że o kilka kroków już nic d. j 
rżeć nie można było. .

Przodowy oddział skierował do pobłiskirgo lasu, 
za nim poszły inne: tu wśród gęstwiny drzew, o- 
do chuąć można było ssobodu .ć; wiatr przykry u 
o ehł, śnieg tylko biały nśeielał coraz grabić) zie 
mię. Na dane hasło, w środku nitmal tego lasu 
tsujęły wszystkie oddziały: tu wkrótce nadeszła 
chwila, którćj żadne pióro nie opisze, złożenia bro 
u. i rozsypki towarzyszów dotąd nier izdzielnycb, 
w różno strony świata.

Oddział regimentu jenerała Potockiego uszczu­
plony walką i trudami, składał się zaledwie z kil­
kudziesięciu ludzi. Między tymi odznaczał się mło-

*) Pismo Zbiorowe W ileńskie utrzymujące się od 
lat kilku doborem artykułów zamieściło powyższą m o­
nografię, z której pozwalamy sobie zrobić niektóre wy­
jątki. Tom niniejszy z 1862 r. zawiera prace następu­
jących autorów: jak Wójcicki, Syrokomla, Stanisławski, 
Sowiński, Chodźko, Konstanty Tyszkiewicz i Julian 
Bartoszewicz.

dy si dmu stuletni młodzieniec, twarzy krągłćj, o- 
czn wypukłych, wzrostu śreiloiego. Z uziwną po- 
go ą uiiijs u znosił t.udy wojenne: w buja stał 
.>.żnie, przy (.gusku dowcipem i humorem, roz- 
• eselał a nieraz do serdecznego śmiechu pobudzał 
tjwarzyszów broni. Muudur niebieski z zielonemi 
wyłogami, spodaie niebieskie z zielonym lampa­
sem: kaptlasz okrągły z daszkiem strojny w czar­
ne pióro, torba borsucza i ładownica na białych 
pasach: pod niemi krótki pałasz, na r&mieuiu ka­
rabin bagnetowy, stanowiły jego ubiór i uzbroje­
nie. Skksdhie wyglądał młodzieniec w tasiui przy 
borze: swobodny w ruchach, zdawał się i teraz, 
że nie doznzje żadnego utrudzenia. Ale oblicze je 
go z wyrazem zawsze wesołości, a na świeżych 
ustach uśmiechu, sposępniało dnia tego. Kiedy od­
dział stanął w uboczy łtśuej i rozpalono ogni ko, 
sisdł przy nićm, odział się płaszczem, opuścił gło­
wę na piersi..

— No! cóż Alojzy! zawołał dowódzea oddziału 
i ty osowiałeś, pociesz nas pociesz choćby trochę.

Na to wezwanie młodzieniec po JnióNł duże oczy i 
spojrzał na mówiącego, ale słowa nieodrzekl — 
-bladł tylko, łzy trysnęły, zakrył oblicze i głośnym 
z«s:«lochał płaczem.

Towarzysze broni osłupieli na ten widok: prze­
rażenie ich tćrn większe było, że nigdy młodego 
A lo jzego  tak rozrzewnionego nic widzieli. P rzy p o ­
mnieli sob e ch-tfilę obecną i jedni połączyli 1 } 
swoje ze łzami jego, drudzy w niemej rozpaczy 
załamali ręce.

szumiał górą, bijąc o wierzchołki sta­
rych jodeł, susen i dębów. Na raz usłyszano zda 
r  i * °^Ł.ew trąb i bębnów; powstali wszyscy. 
Była to godzina złożenia broni i rozsypki ws-y- 
staicŁ. Młody Alojzy na pierwszy odzew, zerwał 
się  na nogi i w dół gotowy, usłany śniegiem, zła­
mawszy bagnet rzucił swój karabin, pałasz, ładu 
wnicę i kaszkiet: zachowawszy z mego tylko pió­
ro: z dobył czapki a włożywszy ją na gło­
wę odszedł do ogniska. Towarzysze broci poszli 
za jego przykładem i stos broni i rynsztunku, za­
rzucili ziemią.

Skoro wyszli na brzeg lasu, uścisnęli s;ę w mil­
czeniu i złzawionemi oczyma, keżdy p. jedyaczo 
poszedł w swoją drogę.

Młodzieniec nasz Alojzy Gonzaga Żółkowski, ru 
szył w stronę województwa Nowogrodzkiego, w ro­
dzinne gniazdo. Długą miał i przykrą pidróż, ale 
młodość i nadzieja ujrzenia owego skromnego 
dworku w którym się urodził, gdzie najmilsze lata 
młode spędzd, ujrzenia sędziwych rodziców, di da 
wała mu sił i krzepiła w trudach. Po kilkunastu 
dniach, dobił się przecie wśród srożącćj się zimy 
do stron rodzinnych. Zdała rozpoznał wioskę i dwo­
rek na wzgórzu stojący, ocieniony lipami tak zie­
lonemi htem , tak obuazonemi teraz z liścia. Do 
jtżd^ając ni* furce chłopskićj, gaał co siła , aby 
prędzćj s auąć. P m jtżd ża ł małą wioskę, we wro 
lach dworskich zesaaknje z furki: ale jakże się 
/.dziwił, gdy me ujrzał nikogo ua dziedzińcu; we 
dworze drzwi zamknięte. Daremnie dobijał się do 
iiich niecierpliwie, nikt nieotwierał. Trwoga jakaś 
przejęła go dziwnym dreszczem, nie mógł się u- 
trzynuć na nogach, upadł ua drewnianą w ganku 
ławkę. Po dlugićj chwili stary domownik, dowie- 
dziawy/.y ż e g  ść jakiś przybył do dworu, z od 
d.lonćj oficyny nadszedł a poznawszy młodego pa­
nicza zaczął % płaczem całować jego ręce:

— Gdzież rodzice? zapytał młodzieniec.
Starzec spojrzał nań smutnie a potćm wskazu­

jąc na pobliski kościółek i cmentarz:
Tam, odrzekł spoczęli oboje!...

Młody zołoierz padł na ławę i głośnym zary 
ezał płaczem.

Starzec patrz-1 na niego, a gdy się nieco uspokoił: 
Czekali wyglądali panicza (mówił) jegomość 

i iasość ciągle wspominali panicza: a co tam uasi 
Al jzy robi, czy żyje zdrów, czy n:e ranny a broń 
Chryste może zabity? Na tę myśl wszyscyśmy pła­
kali jak bobry i zaraz to w domu przed krzyżem, 
to do kościoła na modlitwę: aż Bóg dobry łzy na­
sze osuszył i terca pocieszył. Jegomości zmarło 
cię nńprzód, niedługo za u m poszła i nasza pani.. 
a k żde umierając błogosławiło panicza.

S, achał tych słów biedny teraz sierota z osłu­
piał, m wzrokiem: długo siedział nieruchomy na 
1 v'i , nt starzec dobytym kłuciem z zapasa drzwi 
gankowe otworzył i wprowadził młodego panicza 
d i i dz nuego dwoi u.

Au jzy  spojrzał w ok cło—* wszystko było po da­
wnemu: ten sam porządek t sprzęty. Ciepło

w izbach bo czuwał nad domem wierny domownik: 
ijiko zgasłe głownie na kominie leżały niedopalo 
ae. W sypialni rodziców na klęczniku stał stary 
krncyfix drewniany: upadł przed nim na kolana 
zgnębiony niedolą młodzieniec, ukląkł przy nim 
osiwiały starzec: lament z płaczem i modlitwą lą 
c z y ł  skargę sieroctwa, ten z załzawionćm okiem 
błagał Boga o szczęście opuszczonego sieroty!

Po dniach kilku, dowiedział się, że wkrótce musi 
i to schronienie opuścić. Była to bowiem dzierża­
wa która się kończyła z nowym rokiem; dziedzic 
odbierał na powrót swoją wartość. Kiedy rozmy­
ślał nad przyszłym losem swoim: odbiera list od 
rodzonego stryja jenerała Żółkowskiego stale mie­
szkającego we Lwowie, który go przyzwał do sie­
bie, zapewniając synowcowi swą pomoc i opiekę. 
Nie było nad czćm wiele rozmyślać, wziąwszy 
cząstkę przypadłą, z pozostałości po rodzicach, któ­
ra zaledwie pokryć mogła koszta podróży do Lwo 
wa, pożegnawszy rodzinne kąty: wsiadł Da chłop­
skie sanie a przeżegnany od starego domownika 
in8',ył w świat z błogą nadzieją, że ujrzy jeszcze 
kiedyś ukochane okolice. Próżne marzenie, los go 
w inne dalekie i nieznane mu pogonił strony, o 
twi;rając obszerne pole do okazania talentu i zdo­
bycia sławy, o którćj nie śnił nawet dotychczas!

Pizyjęty serdecznie od stryja, odetchnął po tru- 
daih wojennych i podróży przykrój zimowej. Tro­
skliwy jenerał o przyszłość swego synowca, upa­
trując w nim r.-:adkie zdolności: wybrał mu zawód 
jak najkorzyfctniajszy prawniczy i oddał do kan- 
celaryi sławnego na owe czasy adwokata Józefa 
Dzierzkowskiego.

Przejście ze swobodnego, pełni go z? palu, tru­
dów, ale wrażeń i nadziei zawodu żołnierza, na ci­
che pracowite, bezbarwne i przykute do stolika i 
foli autów akt życie, nie było łatwćm z a d a n ie m  dla 
młodego Alojzego, ani stósownćm i o d p o w ie d n ić m  
do jego zdolucści i charakteru. Jurowy zw ierzchn ik , 
mr.ićj wyrozumiały na wiek m łodzieńczy, sławny 
nauką jak i otyłością ciała a d w o k a t  Józti Dzierz 
kowski, nic zaał sposobów iauych na kierowanie 
młodzieży, j?k rygor bezwzględny i ciągłą pracę. 
Miejsce więc takie i z a w ó d  nie mogły mczem przy­

wiązywać Żółkowskiego aby w nich wytrwał. Ja­
koż obrzydził sobie pracę którćj się z musu od­
dawał, rozmyślając co przedsięwziąśó na przyszłość?

Kiedy tak dumał, nagle rozbiega się wieść o 
przybyciu do Lwowa Wojciecha Bogusławskiego, 
dyrektora teatru warszawskiego, który na począt­
ku 1795 r. w styczniu do stolicy królestwa Galicyi 
i Lodomeryi zjechał. Pierwsza myśl błysnęła mu 
z tą radosną wiadomością: a gdybym ja  został ar­
tystą? Ale odegnał ją  od siebie; nazajutrz zawitała 
doń ęa nowo; już ją począł więcej rozważać, wre- 
szczcie stała się ciągiem jego marzeniem.

Bogusławski tymczasem nie zalegał pola: pomi­
mo braku garderoby, zbrojowni, biblioteki i przy- 
borów teatralnych, które mu przetrzymano blisko 
dwa miesiące na komorze, przedstawia operę: Fra- 
ska tank i. Żółkowski biegnie na to widowisko, 
dzieli powszechny zapał, łączy swój okrzyk i okla­
ski z 1'czuym tłumem widzów. Zapowiedziano 
wkrótce wielką operę: A xu r  z biją-iem sercem Dasz 
kancelista Aloizy oczekiwał godziny widowiska. 
Wychowany w zaścianku skromnym, szlacheckim, 
następnie w obozie —  zamieszkawszy we Lwowie, 
bywał czasami na teatrze polskim pod zarządem 
Morawskiego, ale truppa jego szczupła i z mniej 
zdolnych artystów złożona: tymczasem w A xurze  
występowali już chlubnie w kraju zuani artyści; 
śpiewaczki: Jasińska, Rutkowska, Kosakowska; 
tenorzyści: Kaczkowski, Nowicki, Rutkowski; ba­
siści : Szczurowski, Kazyński, Baranowski i inni 
dawali rękojmię dokładności przedstawienia. Ja­
koż opera ta przeszła oczekiwanie Żółkowskiego* 
zapał jego do zawodu artysty dramatycznego, stał 
się teraz wyłącznem i jedyuem marzeniem. Z tą 
myślą krył się jednakże przed zaufałymi nawet 
sobie, bo znał jakie przesądy były przeciw arty­
stom, czyli jak wówczas zwano Aktorom. Doszła 
do Lwowa wieść, że w Warszawie, pod okiem kró­
la Stanisława Augusta, mechciano zmarłego akto­
ra pochować na cmentarzu. Bogusławski, który 
bywał na czwartkowych obiadach u króla, ledwie 
potrę fil wyjednać, za wpływem samego króla, że 
zwłokom artysty dramatycznego nie odmówiono 
grobu na poświęconej ziemi. W mozolnej i ciężkiej 
pracy przetrwał jeszcze rok 1795 i następny.’ W r. 
1797 postanowienie jego było niecofnione; prze-
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się solenny ingres w kościele ś. Jana. Ksiądz ofi- 
cyał Rzewuski przeczytał bulę papiezką i miał 
mowę, w której wystawił obraz cnót i cbaraktern 
ks. Felińskiego i zachęcał do posłuszeństwa, do 
miłości dla niego. Słowa dobrze znanego a szano­
wanego w Warszawie z prawości i mocy charakte­
ru kapłana, zmniejszyły nieufność, jaką jeszcze 
wielu miało do Arcybiskupa. Sumę celebrował 
sam Arcybiskup, i od ołtarza przemówił do ludu 
ze wzruszeniem, słowami pełnemi miłości Boga i 
ludzi. Z radością przyjęto wiadomość o zasadach 
Arcypastęrza, które go postawią wysoko w naro­
dzie, jeśli zawsze wieruy im będzie. Ow silniej­
szy nacisk w pierwszej mowie na łaskawość ce­
sarza i obietnice, pochodził ztąd, że ks. Feliński 
meznał dokładnie położenia kraju i mylue dauo 
mu objaśnienia w Petersburgu. Bóg go natchnie 
męztwe ; i od agą, jakiej wymaga spełnienie jego 
obowiązków, gdzieindziej łatwych, ale u nas przy 
ciągłych zamachach ze strony rządu na swobodę 
kościoła i jego nauki, niezmiernie trndnycb. Może 
być jednak ks. Feliński pewnym poparcia narodu, 
jeżeli tylko pójdzie ciągle zgodnie z jego duchem 
i myślą przewodniczą, co przy jego szlaehetnem 
sercu i poznaniu stanu rzeczy na miejscu, zdaje 
się mewątpliwem. Z prawdziwą pociechą donoszę 
wam o wzrastającym dla ks. Felińskiego sza= 
cunku.

Ludu w kościele było bardzo wiele tak, że zna­
czna gromada przed kościołem stać musiała przez 
czas nabożeństwa; patrole niechodziły ulicą ś. 
Jańską, policy i muiej niż w czwartek, ale było 
zawsze dosyć w kościele. Policya przeszkadza mo­
dlitwie podsłuchiwaniem a nieraz i interwencją 
niepotrzebną. Kobietę zemdloną wynoszono; poli­
cya chciała się tern zająć, lecz młody człowiek 
niepozwolił dotknąć jej brutalną ręką polieyanta, 
i za to był podobno aresztowany przed kościołem. 
U Dominikanów, głośno modliła się staruszka; 
milieyaut z grubijaństwem, którego ich nauczył 
jen. Piłsudzki, przerwał jej modlitwę przypomina­
jąc, że głośno modlić się nie wolno. ^Przestraszona 
staruszka wyszła z kościoła, i obawia się teraz 
chodzić na nabożeństwo. Wiemy, że niełatwo jest 
przekonać upartych a mało rozsądku mających 
rządzców, ale mamy nadzieję, że ks. Feliński wy­
trwale upominać się będzie o swobodę modlitwy 
i obrządków i usunięcie straży z kościołów. Poli- 
cyantom nieroznmiejącym dobrze rzeczy, każde 
słowo powiedziane zdaje się być niebezpieczne. 
Kaznodzieję u Refermatów zadenuneyowano o ka­
zanie przeciwne rządowi, chociaż w nim nic prze­
ciwnego rządowi nie było. Chcieli już księdza a- 
resztować, lecz ks. Feliński przekonawszy się o 
niesłuszności zarzutów poczynionych, aresztowaniu 
się sprzeciwił. — Śpiewów narodowo - religijnych 
zaprzestano śpiewać po kościołach. Lud usłuchał 
głosu Arcybiskupa i chociaż niewierzy w obietnice 
cesarza, przestał śpiewać, usuwając takim sposo­
bom powód (io wymówki, którą zasłaniać chciał 
zarząd policyjno - wojskowy, gwałty, anarchię i 
wszystkie nadużycia jakie popełnił. Oodzień mamy 
nowy dowód złej woli w przyrzeczeniach i obie­
tnicach. Już dzisiaj jen. Kryżanowskoj, Piłsudzki, 
Rożuów, Kruzensztern, Kozaczkowski i inni, prze- 
myśliwają nad nowemi pozorami, któreby przedłu­
żyć mogły stan oblężenia. Niechcą go znieść, ani 
też w nim sfolgować dla osobistych swoich inte­
resów. Arcybiskup przekona się, że naród ma siu 
szny powód do nieufności w obietnice tyle razy 
aiedotrzymywane.

Powiadają, że jen. Lttders obrażony został prze­
chwałkami p. Kryżanowskaho i samowolnem jego 
postępowaniem. Niewierny ile jest prawdy w tej 
pogłosce, to pewna, że oburzenie jakie wywołał 
p. Kryżanowskoj aresztowaniem niewinnych ludzi, 
deportowaniem boz sądu, zaszkodziło mu nawet 
w gronie jego przyjaciół. Mówią także, że ks. Me­
klemburg Strelitz ma być namiestnikiem w Króle 
stwie; inni utrzymują, że p. Wielopolski zostanie 
namiestnikiem. P. Wielopolski bardzo dobrze jest 
widzianym w Petersburgu, i być może, że przyja­
dzie do nas w roli namiestnika.

Z soboty na niedzielę (z 15 na 16 t. m.) wy­
prowadzili traktem Radzymińskim litu  skazanych 
do wojska i w punkcie zetknięcia się kolei z szo­
są, wsadzono ich na kolej i powieziono do Białe­
gostoku. Między nimi, wymieniają nazwiska: Paca 
studenta, Dutkiewicza, Chojnackiego, Guzik*, Lip- 
czyńskiego, Dyakowskiego ucznia akademii. Wy­
wieziono znow pewną liczbę skazanych do fortec 
i na mieszkanie do Rosyi, pomiędzy nimi są: Ol­
szewski, Wołowski Ksawery, Napieralski Erazm,

Edward Grefkowiez, Bryliński Jan kupiec, Bon- 
czyński, Jasiński Antoni.

Dziennik Powszechny ogłosił nazwiska 143 ska­
zanych na różne kary. Nazwiska ich podawałem 
w swoim czasie. Lista wydrukowana jest nitkom- 
pletna, opuszczeń mnóstwo. Wielu ze skazanych 
nie byli badanymi, większej połowie nie udowo­
dniono błachego zarzutu który im czyniono, niko­
mu nie dowiedziono ważniejszej winy. Nazwiska 
tycb ofiar zebranych za wszystkich stron kraju 
świadczą o srogim a powszechnym ucisku, które­
mu zaprzeczano; przekonywają jaka to łagodność 
rządu, a którą mają czoło chwalić się w Europie.

Ks. Feliński został mianowany stałym członkiem 
Rady Stann, która niewiadomo, kiedy zebraną zo­
stanie. Zapowiadał rząd prędkie jej zebranie dla 
narad nad projektem do prawa o oczynszowaniu 
z urzędu; ale obietnicy nie spełnia, bo nie chce i 
oie życzy sobie załatwić kwestyi włościańskiej. 
Biskupi z Litwy, z Wołynia i Podola, przez ręce 
Arcybiskupa Żylińskiego w Petersburgu, podali a 
dres do cesarza. W nim proszą o wolność wyzna­
nia t. j. zniesienia barbarzyńskich praw i przepi­
sów, które kościół katolicki ścieśniały mianowicie 
w tamtych prowincyach. Czy adres będzie miał 
skutek pomyślny? truduo domyślać cię. Cesarz 
wiele razy w tych czasach mówił, że nie ma za­
miaru prześladowania katolicyzmu, robił obietnice 
zniesienia usiawy o małżeństwach mieszanych, ale 
być może, że obietnice pozostaną tylko dob emi 
chęciami jeżeli energicznie nie będą popieranemi 
se strony Rzymu.

Dyrektor Komisyi Sprawiedliwości p. Dembowski 
z pomocą zdolnego i zacnego naczelnika Wydzia­
łu, p. Wosińskiego, pracuje nad zmianą rosyjskie­
go kodeksu karnego wprowadzonego za cesarza 
Mikołaja i nad projektem sądów przysięgłych, któ­
re pragnie wprowadzić. Pożądaną byłaby zmiana 
pierwszego i wprowadzenie intytucyj sądów przy­
sięgłych; lecz chociażby te projektu nawet w u- 
stawy zmienionemi były, wykonanie ich jak wszel 
kich praw i ustaw będzie zawieszone, dopóki pro- 
konsulowie i jenerałowie rosyjscy trzymać będą 
władzę w swoich rękach.

Dzisiaj odbyło się żałobne za duszę Arcybisku­
pa Fijałkowskiego nabożeństwo, celebrowane przez 
ks. Felińskiego, który takim sposobem chciał u 
czczić pamięć i zasługi swojego poprzednika.

Dowiadujemy się, że podobno Szhnkera i Hi­
szpańskiego wywieziono; później doniesiemy do 
jakiego miasta. Baj era archeologa i właściciela 
zakładu fotograficznego wywieziono do Modlina 
na trzy miesiące. Aresztowania i łapania na ulicy 
jeszcze nie ustały. Dziś o godz. 5 po południu 
przywieźli ku leją z Częstochowy Kromera, syna 
ławnika, za śpiewy skazany został do wojska, o 
raz sześciu młodych ludzi; z tych 3 już ubranych 
w szynele, wid ć t ikźe do wojaka skazanych. 
Nazwiska tych póżuiej doniosę, jeżeli się ich 
dowiem.

Poznań 19 lutego.

Jeżeli z tonu artykułów Posener Ztg która nie­
omylnie nosi na sobie półofieyalny charakter, jako 
organ władz miej scowych, sądzić można o usposo­
bieniu sfer urzędowych dla polskićj ludności na­
szego Księstwa; to usposobienie to dojść musiało do 
najwyższego stopnia niechęci a nawet zawiści. Po­
sener Ztg bowiem od dni kilku przybrała ton wy­
zywający, cynicznie szczery i nienawistny. Przed 
kilku dniami rozbierała orgsnizacyę i stanowisko 
posłów naszych w Berlinie, potępiając je bezwzglę­
dnie, a zapewniając je o s*em  poważaniu, jeżeliby 
grono posłów naszych otwarcie posłuszeństwo rzą­
dowi wypowiedziało, grożąc zaś, że jeżeli stan 
rzeczy pozostanie takim jak jest obecnie, organi- 
zacya ta reprezentacyi naszej koniecznie złamaną 
być musi. Posener Ztg prkłada w tym względzie 
ufuość w prezydyum Izby niźszój, a cały artykuł 
jćj dowodzi, ile obrona praw naszych na legelnćj 
drodze niemiłą jest i niewygodną w obec Europy, 
i to właśnie w chwili, gdy się chce korzystać 
z zasady narodowości, by się w Niemczech roz- 
f  ielmożyć, a ku temu ehcianoby Prusy wystawić 

jako jednolito-niemieckie. Rzecz to zaś nieco tru­
dna w obec dwudziestu kilku posłów Izby depu­
towanych śmiało twierdzących, że nie są częścią 
wielkićj niemieckićj ojczyzny, że bynajmnićj za­
szczytu tego nie pragną. Wszelako dopiero arty­
kuł onegdąjszy pisma tego, z daty 17go b. m., prze­
szedł cynizmem swym wszyetko co dotąd w tym

względzie czytaliśmy. Jestto odezwa do germani- 
zowania d tout prix  naszego Księstwa, wszelkiemi 
możliwemi środkami, zawsze pod firmą kultury i 
cywilizacji niemieckićj.

Posener Ztg zapowiada nam błogi stan Górnego 
Szląska i Luzacyi, gdzie zatraciwszy wyższąludność 
słowiańską, kultura niemiecka bieday lud wiejski 
na zaiarnienie skazała. W jedućj wszelako rzeczy 
myli się Posener Ztg sądząc, że z polskością skoń­
czy, zniszczywszy, wywłaszczywszy szlachtę polską 
w Księstwie. Wprawdzie gdyby to nastąpiło, ży­
wioł polski wielce byłby osłabionym, sleby je­
szcze nieprzepadł, będąc tak żywotnym w ducho­
wieństwie, którego truduićj się pozbyć, a wreszcie 
w samym ludzie, który coraz więcćj czuje węzły 
i obowiązki zeń pły nące, wiążące go z tradyeyami 
przeszłości. Niech się więc Posener Ztg nie łudzi; 
pomimo ogromnych środkow jakiemi germauizm 
wład«, pomimo cynizmu, z jakim gazeta w imieniu 
tak zwanćj kultury przemawia, dzieło do którego 
spełnienia v żywa, nie będzie tak łatwem, tern wię­
cćj, że ostatecznie sprawiedliwość Boska silniejszą 
bywa od kłamliwej kultury, ktćrćj owocem pożą- 
nym śmierć i zniszczenie.

Oczekiwania ogólne co do listu pasterskiego Ar­
cybiskupa Felińskiego, dotąd się nie sprawdziły, 
aczkolwiek zdaje nam s ę , że to jest bardzo na­
turalne®, z położenia rzeczy wypływającem. WKró 
lestwie każdy list pasterski musi mieć placet rzą 
dowy, wątpimy więc by wypadki i okoliczności 
o których Arcybiskup musiałby wspomnieć, dozwo­
liłyby na formę tego wspomnienia. Dla nas po­
winno starczyć, że dwa kościoły zostały rekoncy- 
liowane, w innych zaś wsystkich razem 40godzinne 
nabożeństwo rozporządzone. Oba te fakta są w ży­
ciu kościelne® nadzwyczajnem zdarzeniem, stwier- 
dzającem słuszność rozporządzeń administratora 
ks. Białobrzeskiego.

Izba niższa berlińska zasypana została wnio 
skami wielkićj politycznćj doniosłości. Wygodnićj 
niezawodnie było i z mniejszą stratą czasu i za­
chodów, kwestye to w dyskusyi adresowćj obro 
bić, inaczćj jednak osądzono i zrobiono; teraz bodaj 
czy Izba jak zgłodniały łakomieć, zdoła wytrzy­
mać ten Dadmiar politycznćj strawy. Sprawy nie 
mieekie, żądanie jedności większćj i parlamentu 
niemieckiego, główną jest treścią tych wniosków, 
ale je hr. Bernstoiff w swych oświadczeniach dość 
lekko nacierających zbywa, a ostatecznie oświad­
czy pewnie, po notach hr. Rechberga i większćj 
części gabinetów niemieckich, tak jak znane wyraże­
nie bajki, że winogrona jeszcze zbyt zielone. Naten­
czas demokracya pruska będzie w okropnem po­
łożeniu utrzymania zasadniczej konsekw; ncyi.

Poseł Carlowitz wniósł także o uznanie króle­
stwa Włoskiego, nie mówiąc jednak, czy na pod­
stawie rewolucyi czy narodowości. Jeżeli na tćj 
ostatnićj oprze się, to zastoso /anie bliższe tćj za­
sady mogłoby mieć i dla Pru? następstwa. Mówią 
żo i rząd bliskim jest uznanie to oizec, ale jak 
pogodzić to uznanie faktu na zasadzie głosowa­
nia powszechnego opartego z zasadą wyznawaną 
przez Prusy z łaski bożćj i oznajmioną na koro- 
nacyi?

krzywdzony w Warszawie, zuniósł kilka skurg do 
Ironu królowej Wiktoryi, i na nie odebrał odpowiedź, 
że pokrzywdzony było dziełem jednego tylko kozaka. 
Napróżno protestował on i zapewniał, że został o- 
smagany przez sotnią kozaeftą dowodzoną przez 
oficerów. Lord Russell nie usłuchał protestacyi i 
poprzestał na wyrażeniu żalu przez barona Bru-

ponowne wybory Wilhelma Alth na prezesa, i Izaa­
ka Rubinstein na wice-prezesa Izby handlowo-prze- 
mysłowćj w Czerniowcaeh.

nowa.
Drukuje się odpowiedź na broszurę „Sprawa pol­

ska w r. 1861.“
Pan Frycz, Czech, wykłada po polsku w „Cer­

cie des Savants* kurs o stosunkach literatury cze­
skiej z polską.

W liście moim wyszłym w Czasie z 12go t. m. 
zaszła pomyłka drukarska. W tym liście chciałem 
powiedzieć, że pan Kosfomarew, pisarz rosyjski, 
utrzymuje, iż M iłorusini nie mogą trzymać z Po­
lakami dla tego, że są zupełnie do nich podobni 
(wydrukowano „nie podobni*).

Rząd francuzki zajęty jest obecnie samą kon 
wersyą renty starając się, aby się udała. Hr. Per- 
signy przesłał w tym względzie okólnik do prefe­
któw. Kapitaliści cisną się do skarbu z gotowo­
ścią zapłacenia soulty i przyjęcia konwersyi. Toż 
samo musi się dziać na prowincyach. Rada stanu 
odebrałj projekta do prawa podnoszące niektóre 
podatki. Uchwali je ona w ciągu tygodnia i prze­
szłe do Ciała prawodawczego.

Opinia chciałaby, aby Izby skończyły co prę­
dzej z odpowiedziami na mowę tronową i wyja­
śniły propozyeye pana Thouvenela przedstawiane 
Rzymowi. W materyi tak delikatnej, w której trze­
ba unikać obrażenia Rzymu a szukać dojścia do 
celu, wahanie się Izb jest naturalne. Pan Tioplong 
odczytał dziś odpowiedź senatu na mowę tronową. 
Pochwalił on w niej najzupełniej postępowanie 
rządu w sprawie rzymskiej. Rozprawy nad tą od­
powiedzią, a raczej projektem odpowiedzi, pojutrze 
się rozpoczną. Mylnem jest, aby Fraueya miała 
zezwalać na trzymanie w Rzymie garnizonu wraz 
z wojskiem piemonekiem. Niepewność czy wojna 
nie wybuchnie czasem ca wiosnę ożywia pairyo- 
tycznia całe Włochy. W całych Włoszech panuje 
ogromna czynność. Podwyżka ronty włoskiej uła 
twia zbrojenie się i zakup rynsztunku we Fran 
cyi.

Kiedy Francya pożycza pieniędzy Włochom 
Hiszpanii, Anglia pożycza pieniędzy Marokowi 
Egiptowi i Turcji. Paszy egipskiemu daje 50 mi­
lionów. Nie na rękę to Fraecyi. Francya chciała­
by być sama protektorką Egiptu, a pasza egipski 
woli mieć dwie protektorki.

Constitutionnel poświęcił nowy artykuł unii ra- 
muńskiej. Następstwa tej unii mogą być liezue 
ważne tak dla wschouu jak dla półuocy.

Wyjąwszy nowin dotyczących rzeczy religijnych 
których unikam, nowin jest mało. Lyon i Rouen 
znajdoją się w etanie truduym i rząd musi baczyć 
z wielką pilnością, aby nędza nie zamąciła porzą­
dku. Bale ocaliły haudel i pizemysł. Liczba ich 
jest ogromna. Cesarz daje co 15 dni wielki ba’ 
(we środę), co poniedziałki małe bale a co sobo­
tę obiad. Temu kilka dni pan Peróire dał świetny 
bal, o którym wiele mówiono.

Paryż 17 lutego.

Uważają na balach tuileryjskich, że Cesarz rza­
dko mówi z hr. Kisieiewem i żo mówi z n.m kró­
tko. Dodają, żo nie ma z nim mówić o Polsce. 
Postępowanie Rosyi w Polsce miało dotknąć żywo 
Napoleona III, Ks ążę Montebello wziął urlop i o 
puścił Petersburg, bo wszelkie jego przełożenia by­
ły próine; bo odbierał od rządu rosyjskiego s .me 
odpowiedzi fałszywe; bo dłuższe jego pozostanie 
w Petersburgu nie zgadzało się z godnością Fran- 
cyi. Zapewniają, że widząc wysyłania na Sybir 
duchownych i cywilnych, wysyłania za powody 
wst.czne, że widząc publiczny rozbój po całej 
przestrzeni Polski, rząd francuzki miał dać do zro­
zumienia, iż pod bne postępowanie plami wszyst­
kie korony i że jeżeli potrwa, Francya będzie mu­
siała wnieść sprawę Polski przed sąd Europy. Ce 
sarz Aleksander ma zawsze powtarzać: dajcie mi 
czas, pomóżcie mi do uspokojenia Polski, a zrobię 
dla niej wiele dobrego. Przez Constitutionnela rząd 
francuzki et rał t*ię oddać Rosyi usługę, której eię 
domagała. Polska jest obecnie spokojną, ale co 
robi Rosya i co dalej robić będzie?

Wiecie już co zawierają papiery dyplomatyczne 
złożone w parlamencie angielskim z powodu paua 
MitcheD. Ten nowy „civiB Romauus", obelżywie po-

M r a k ó i t  21 lutego. Starostwo górnicze w Kra 
kowie ogłasza następujące obwieszczenie z d. lć 
b. na. tyczące się ropy czyli nafty:

J . C. K. Ap. Mość postauow ieniem  z d. 22 sty 
cznia 1862 obwieszczonem przez c. k. Miaisterynni 
handlu pod d. 2 lut. 1862 r. L. 57,314, na wniosek 
wydziału sejmowego galicyjskiego, że olćj ziemny 
(nafta) i dsiegieć kopalny poczyt.-i.ne zostały jaki 
nienależące do rzędu regaliów górniczych, raczy 
nakazać, aby w królestwie Galicyjskiem i W. Księ 
stwie Krakowskiem olćj ziemny i dziegieć kopal­
ny jeżeli użyte będą na wyrób olejów do oświe 
tlania, nie meją być uważane za pr?edn,ioty rega­
liów górniczych. Tym sposobem na podstawie przy 
toczonego wysokiego polecenia, rozporządzenie Mi 
nisteryum skarbu z d. 16go listopada 1860 roku 
L. 32,782, o ile takowe zostaje w sprzeczności 
z najwyższe® postanowieniem, przestaje obowią­
zywać. Co na mocy uwiadomienia c. k. Prezydium 
Namiestnictwa we Lwowie z d. 10 lutego 1862 
L. 1079 pr. podaje się do wiadomości publicznćj.

— Sąd wyżs ;y w Krakowie podaje do wiadomo­
ści, że zamianowany notaryuszem Felicyau Polań­
ski w obrębie sądu obwodowego Rzeszowskiego, 
z siedzibą urzędową w Leżajsku, złożył przysięgę 
i objął obowiązki urzędów aeia swego.

— Ministeryum haudlu i rolnictwa zat sierdziło

W ie d e ń  20 lutego Gazeta wiedeńska wieczor­
na takie dzisiaj objawia zdanie o wniosku dep. 
3»rlowitza w sejmie berlińskim względem uznania 
królestwa włoskiego:

„Niemieccy maudataryusze piemonckich żądz 
anueksyjnych aż do Wenecyi, sięgających, ni­
gdy sobie niezadawali szczególnego trudu, aby n- 
kryć myśl, jaka kierowała icn gorliwością. Przera­
żeniu wywołanemu notą jednobrzmiącą, tudzież 
gniewnemu wzburzeniu zawdzięczać należy usu­
nięcie także ostatecznej wątpliwości co do pra­
wdziwych pobudek, dla których party a postępowa 
w Prusiech przemawiała dotychczas za oddaniem 
Wenecyi Piemontowi. Partya ta chce na notę je 
duobrzmiącą odpowiedzieć uznaniem królestwa 
włoskiego, a zatem kwestyę poważnej, szczerej 
reformy Związku niemieckiego przemienić w za­
mach przeciw Austryi, wymierzony w m ejsce, któ­
re jak mniemano, najłatwiej zranić. Utarty frazes 
o Włoszech które do Włochów należą, i wszy­
stkie tego rodzaju sentymentalne słówka będ^ 
musiały po tym kroku zamilknąć zawstydzone. 
Podobnie jednak, jak chcą uznać najśpieszniej kró­
lestwo włoskie, ażeby przez to Austryi zadać cios 
najboleśniejszy jaki sobie możaa wymyślić, najha­
niebniejszy jaki sobie można wymyślić odwet, tak 
również ehcianoby Weuecyę oddać w ręce Piemon­
tu dla tego tylko, że się zrodziło mniemanie, iż po­
tęga Austryi tam może być ugonzoną dotkliwie. Nie 
rozbieramy tej rzeczy, chcemy tylko nadmieuić, że 
partya postępowa niemoże dłużej zwodzić obłudnie, 
że Piemontu i jego pretensyj używa za co innego 
jak za maszynę wojenną przeciw Austryi.

„Wśród takich okoliczności musimy w owym 
kroku partyi postępowej w Prusiech widzieć tylko 
„odwet i zemstę* za notę jednobrzmiącą. D. allg. 
Ztg rozważywszy to bez uprzedzenia, przeniesie 
znak zapytania, który doł żyła do owych słów wie­
czornej Gazety Wiedeńskiej, na inne stosowniejsze 
miejsce, np. tam, gdzie właśnie Gazeta Kotońska 
dowodzi, że uznanie królestwa włoskiego nie jest 
aktem zemsty, lecz że chciano tylko przezeń z nad­
zwyczajną szlachetnością i słodkism rozczuleniem 
ułatwić Austryi to ciężkie postanowienie, aby s ę 
zrzekła Wenecyi, „której utrzymać nie może.“

— O stanie obecnym układów rządu z bankiem 
czytamy w Oester. Ztg co nast pnje:

Na posiedzeniach reprezentacyi banku nie przy­
szło, jak słychać, do zupełućj zgody pod wzglę­
dem propozycyj rządowych, a na zebraniu wydzia­
łu, które ma się odbyć w sobotę, pojawią się za­
pewne dwojakie zdania: większości i mmęiszości, 
jakkolwiek nie będą złożone dwa formalne przed­
stawienia jako osobne opinie większości i mniej­
szości. Większość wnosi, aby przyjąć wiadome pro- 
pozycye rządowe, których głównemi punktami są: 
przedłużenie przywileju bankowego na lat 25 z wy- 
łączuem prawem bicia biletów, które mają kurs 
przymusowy; spłacenie długu skarbowego w ra­
tach aż do zostawienia pozycyi około 80 milionów, 
które przez ciąg trwania przywileju nie mogą być 
wypowiedzianemi, a to na niski procent i za zwro­
tem złożonych w banku losów pożyczki z r. 1860, 
tudzież pożyczki 3 milionów fstr. w srebrze.

T a k  w  in teresie akcyonaryuszów  jako i państwa 
w iększość radzi p rzystać  n a  te zasady  i p rzy jąć  
także ułożona nowe st .tcta banku, które mu z a ­
pewniają niezależność w obrotach jego finansowych, 
a zarazem zapewniają rządowi prawo nadzoru.

Mniejszość jednak odradza ponowienie przywi­
leju na takićj podstawie; mniema ona, że mteresa 
właścicieli biletów nie są dość zabezpieczone, gdyż 
rozpoczęcie wypłacalności gotówką zdaje się być 
aa długo odwleczone, a przytem byłoby dalszym 
ciągiem systemu, w którym b nk niósł pomoc 
skarbowi w pokryciu deficytu. Mniejszość oświad­
cza, *ż gotową jest do wielkich ofiar, jeźli takowe 
m ają trwałą przynieść pomoc państwu; ale pokry­
cie chwilowego niedoboru nie zdaje jćj się być 
słusznym powodem zmniejszenia bezpieczeństwa 
pokrycia długu skarbowego.

Jak następnie słychać, wtedy tylko przystauoby 
z tćj strony w zasadde na propozyeye ministe- 
,-yum skarbu, jeżełiby kapitał akcyjny podniesiony 
był do 180 milionów, albowiem moźnaby mieć 
wówczas nadzieję rychłego rozpoczęcia wypłat 
w gotówce.

Oba te zdania będą miały euergiezuych repre-

onany, że ani u stryja nieotrzyma pozwolenia, 
ii tym bardziej u swego zwierzchnika, w taje- 
micy zrobiwszy skromne przybory, skrycie Lwów 
puszcza i piechotą po większej częśai odbywając 
jdróż, staje u celu swego w marach Warszawy. 
Miasto to, przestawszy być stolicą wielkiego pań- 

wa, smutny przedstawiało widok. Zamek kró- 
wski opuszczony, milczący, pałace magnatów 
lustoszałe szły w ruinę; na wielkich dziedzińcach 
awa porosła, w salonach ozdobnych jaskółki się 
uieżdziły, swobodne wnijście mając przez wybite 
kna. Gwar dawny i życie stołecznego miasta uci- 
lło do razu, przeszedłszy na prowineyonalne pru 
de. Ale teatr miał powodzenie; cena droga zbo-
i, łatwy cdbyt, dostatek pieniędzy, wabiły szla- 
ltę wiejską do Warszawy; ona to głównie i jedy- 
ie wspierała jeszcze dawną stolicę Rzeczypospo 
lej i byt zapewniała narodowej ziemi. Teatr pol- 
d był właśnie pod zarządem znakomitej artystki 
ruskoławskiej. Żółkowski przyjęty do jej grona, 
krótce zyskuje rozgłos, który z każdem wystą- 
iemem powiększa liczbę zwolenników, linie Żól 
owakiego, dotąd nieznane, staje się celem poszu- 
in-ań na afiszu przez publiczność. W której sztu- 
> tylko występuje, tłum widzów przepełnia salę 
atralną. W krótkim przeciąga czasu staje się u- 
b.eńeem wszystkich miłośuików sceny narodowej; 
iłyszany głos jego za kulisami JUŻ gwar i śmiech 
esoły obudzał. Artyści współtowarzysze. olufeah 
ółkowskiego zawsze, aby w ich oeuefisach rolę 
rzyjął; bo jak pierwsi byli pewni pełnego twiru, 
ik drudzy powodzenia sztuki; umiał bowiem rzecz 
ic niezuucsącą podnieść i uświetnić, a przedmie 
icby natchnąć życiem i świeżością. . . . . .

Oprócz gry na scenie, pracował dla niej i pió- 
soi 5 literatura dramatyczna pomnożony została 
rzez niego 74 dziełami, pomiędzy któremi są o- 
rginalue, jak opera Szarlatan, komedya Swiąty- 
ia  Nudów i kilka napisanych do czasowych obo­
czności ; w kraju bowiem zachodziły niespodzie- 
ane przemiany: scena narodowa, zespolona z nim 
■dnem życiem wiernie wypadki chwilowe odbija- 
i. Wiele tłomaczył i naśladował, z tychi ważniej- 
se: W szystkow iedz, Dwóch Sieciechów, Paląc Im  
upera, Guwerner, Mali protektorowie, K ozio ł, Cza- 
tmysł] Dwóch Piotrów} wszystkie znalazły chętne

przyjęcie u publiczności, bo je nieraz sam autor 
wspierał potężnym talentem.

Humor, wesoły dowcip, po z a sceną, szłache 
trość charakteru, dodawały wagi talentowi drama­
tycznemu. W czasach, w Których literatura ojczy­
sta ledwie słabo dawała oznaki życia, bo ją gwar 
wojenny tłumił, w całej naszej społeczności żywe 
słowo stanowiło wszystko, zastępując książki i ga­
zety. Ciche witści z pola biteiv, zwiastują e zwy­
cięstwa iub klęskę, lotem błyskawicy kraj cały 
przebiegały, każdy wypadek tąż się drogą upo­
wszechniał. Gazety owoczesne słaby w soh e od­
cień zjchow ły tej na¥ aly Y.iadouiośt-i, wypadków, 
chwilowych zdsrzeń, anegdot, to rubasznych, to 
wesołych, to naznaczonych prawdziwym humorem 
Do rzędu tych ostatnich należą niewątpliwie do- 
wcipki, jak je  zwano Żółkowskiego. W miejscach 
gdzie się artyści przed otwarciem teatru i po sce­
nie zbierali w jego towarzystwie; obywatele mia­
sta i ze wsi literaci, wojskowi, wykształceni kupcy 
i rzemieślnicy, dobijali się usilnie o miejsce, aby 
tego artystę zobaczyć i po.łysieć mówiącego. A 
Żółkowski ze swobodą umysłu, bez przygotowania 
jakby z niechcenia korzystał z każdej okoliczno­
śc i— aby dowcipem błysnąć: facecye sypał jak 
z rękawa a obecni głośnym, serdecznym śmiechem 
wtórowali wielkiemu artyście. Każdy dowcipek na­
zajutrz cala Warszawa powtarzała, listy roznosiły 
go po kraju; szlachta nasza, w zapadłem Polesiu, 
na Pokuciu, w Ukrainie równia jak w Litwie ca­
łej, na Wołyniu, Podolu, Żmudzi i Inflantach czy 
w Wielkopolsce i Krakowie znała ztąd Żółkowskie­
go imie, chociaż go na scenie nigdy nie widziała. 
Żakład jaki zrobił i wygrał, że po linie pójdzie na 
paradyz, jakoż zjadłszy lina (rybę) zwyczajnemi 
gi h dami zaszedł na oznaczone miejsce, był długo 
olubiooą wszystkich dykteryjką.

W samej sile męzkiego wieku, na lat kilka * rzed 
/gonem, Źćłkowski zaczął uczuwać wewnętrzne, 
nader dotkliwe boleści; za nadto ufając czerstwo- 
ści i sile własnego zdrowia, mniej zważał na nie i 
zbywał uśmiechem rady troskliwych przyjaciół, 
żeby pomyślał o wczesnym ratunku l). Scena by-

*) Cmentarz Powązkowski pod Warszawą T. I.

L  jego żywiołem, nie mógł się od niej oderwać, 
dręczony bólem wysfąpował zawsze z tam pogo- 
dnem obliczem, z tą swobodną wesołością, tak że 
publiczność rozweselona jego talentem i dowcipem, 
nie mogła dostrzed wewnętrznych cierpień, których 
doznawał artysta w chwili, gdy teatr cały trząsł 
się od śmiechu i powszechne brzmiały oklaski. Żół 
kowski wtem  p rz y ję c iu , w  ty< ?h oklaskach, szu­
kał ulgi i osłody w oólaoh; one przjgłns ały w nim 
cichy jęk, cięhe westchnienia.

Dyrektor ówczesnego teatru narodowego Ludw ik 
Os ński, troskliwy o zachowanie zdrowia tak zna 
komitego artysty, ułatwił mu podróż do wód za­
granicznych. Żółkowski przeczuwał swój ?gon bli­
ski. Udoł się do wód Szlązkieh, ale ratunek był 

óżoy, Za powrotem okazał się na sesuie po dwa 
kroć i w sile wiekn zakończył dni swoje, w począt­
kach września 1822 r. Pochowany na cmentarzu 
Powązkowskim pod Warszawą. W sześć lat w r. 
1828 wydano operę Żółkowskiego oryginalną: p.n. 
„Szarlatan czyli wskrzeszenie umarłych." Jest to 
libretto, do której muzykę napisał Karol Kurpiń­
ski. Do wydania tego załączono trafny wizerunek 
artysty, a pod nim dwuwiersz:

„Mistrzowskim w nztuce postępując torem,
Był rozkoszą słuchaczów a grających wzorem,"

Dochód z rozpr edaży tego dziełka, obrócono na 
wystawienie Żołkowsk’ emu pomnika groboswgo. 
Pod cieniem wierzby, w pośród granitowych ka 
mieni, na takiroźe głazie, wyryty czytamy napis:

„A lo izy Gonzaga Żółkowski,, artysta  i  autor dra  
m a ty c zn y . z y ł  lat 4 5 , u m arł dnia 11 w rześn ia  
1822 r . 2).

Śmierć Żółkowskiego wywołała żal powszechny, 
nie tylko w Warszawie, ale w całym kraju. Była 
to rzec można, prawdziwa strata narodowa. Teatr, 
t warzysze sztuki, przyjaciele sceuy krajowej, bo­
leśnie dotknięci zostali zgonem tak niespodzianym 
artysty; dla literatury ojczystej cios był niemały— 
bo jego pisma dosięgały najdalszych kończyn kra­
ju, gdzie tylko brzmi język polski.

(d. n.)
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K ra k ó w . Z drukarni Wywiałkowskiego w ładnem 
wydaniu wyszły: Poezye Jana Kantego Turskiego. —  
Z obszerniejszych kawałków je st tu Poemat Gordyan, 
i różne wiersze okolicznościowe i nieokolicznościowe, 
różnej wartości. W poemacie przychodzi stary wieszcz 
Gordyan siedzący pod Wawelem niby Korynna na przy­
lądku Miseny, i młodzieniec Tomir słuchający natchnień 
wieszcza.

Bo słuchać starszych z góry przykazano

Lecz nienadługo, bo potem chce mu się poetyczne 
wieszczenia w czyn zamienić —  Darmo reflektuje go 
Gordyan — nic niepomaga, bo

Do czynu serca młodzieńcze zadrzały.

I  stoczono bitwę z potężnym nieprzyjacielem —  To­
m ir jest wodzem ale nieprzyjaciel rozproszył garstkę, 
wodza pojmał i ok u ł. . .

W ylał krew b ra c i i sam wolność s tra c ił . . .

Autor tern go tłumaczy że tym czynem

Upił trochę z przeznaczenia cza ry . . . .

Poemat ten zbyt je s t alegoryczny, i dążnościowy, 
aby mógł być zajmującym. Te wszystkie postacie wy­
pchane ideami messyanicznemi, irydiońskiemi, anheliczne- 
mi, prawie są nieżywe... Poezyja ucieka od podobnych 
kombinacyj. . .  Autor więcej daleko włożył poetycznego 
uczucia w mały wierszyk Dzwon za Topielców, w któ­
rym szczęśliwie w poczet utopionych liczy tych:

Co utonęli jedni we łzach żalu
Inni w rozpaczy, inni w odszczepieństwie
Inni na falach szatańskiego balu,
Inni w szalonem aktorskiem męczeństwie 
Zginając barki z grzecznością na palu 
Inni w braterskiem z piekłem koleżeństwie 
Inni w namiętnem zdrad i hańby błocie 
Inni w honorów wstęgach — albo w złocie. . . .

Myśl dobra, ale można było w charakterystyczniej- 
szych rysach ją  zestawić. W ogóle p. Turski wiersz 
pisze gładko, rymuje Btarannie, ma nawet pewną pre- 
cyzyę w wyrażeniach, a i szlachetne pomysły, ale 
z drugiej strony jest jakieś niewykończenie w całości, 
i nierzadka frazeologia pochodząca więcej z wprawy, 
niż wysnuta z głębi duszy i dobrze o b m y ślo n a .... 
Przy zdolności jaką ma, powinien się strzedz tego co 
już gdzie indziej lepiej powiedziano, jak  również nie- 
o b ra ca ć  się około jednego tematn waryowanego na 
różne tony, ani też rzucać się w kaprysy . . .  Z po- 
ezyą niema się tak jak  z wiosną w naturze. Co rok 
w maju ptaszki śpiewają i co rok powtarzają tę samą 
p iosenkę; niech się tylko zaczną odzywać a już serce 
nam bije z ra d o śc i.. ..  Sztukmistrz poeta gwałtem 
musi ton zmieniać, ażeby go nienazwano katarynką . . .  
Prawda i życie, głębokiem uczuciem chwytane, tworzy 
pieśń zawsze świeżą, a przynajmniej c iep łą . . .  Czuł 
to p. Turski kiedy w piosneczce swojej Stary Gęślarz 
napisał tę  zwrotkę nader prawdziwą:

W asze pieśni szumne, dumne
A wieje z nich chłód;
Dla nas starych nierozumne
Ni ze krwi ni z n u t . . . .

Ingredyencye wchodzące w skład poezyi, a przytem 
cała zwierzchnia szata poezyi, wybornie dziś są po­
znane i praktykowane przez adeptów Muzy —  ale 
mimo tego, lubo każdemn z nich ciasno na ziemi, że 
Się 8Ź głową bije o słońce, a łokciami rozpiera na 
gwiazdach, jakoś nieudaje się wzruszyć ż zająć bie­
dnych  c z y t e l n i k ó w . . . .  Jeżeli się wie że czytelnika 
niewzruszę ani zajmę-pocóż pisać? Wiedzieć zaś nie 
tak trudno, byle się dobrze ze sobą obrachować i 
spytać własnego serca, czy ono także wzruszone i 
zajęte ?

. . . .  Si vis me flere, dolendum est primum ipsi 
t ib i . . .

bo jeżeli tego niebędzie: aut dormitabo, aut ridebo,
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zentantów na zgromadzeniu jeneralnem i dla tego 
można być przygotowanym na żwawe rozprawy. 
Na czele mniejszości ma stać jeden z naszych p ra­
wników, będący oraz deputowanym na sejmie niż- 
szo-austryackim, a który już na dawniejszem ze­
braniu wydziału bardzo stanowcze zajął stanowisko.

Ni emcy.
Ponieważ jeden z dzienników doniósł był o za 

miarze Frus uznania królestwa Włoskiego, przeto 
jeden z berlińskich korespondentów do lipskiej 
D. allg. Ztg powiada, że wolnym jest od wszel­
kich względów i może rzecz tę objaśnić, co też 
w następny czyni sposób: W jednej z komisyj sej­
mowych Minister Skarbu Patów oznajmił, źerząd 
postanowił uznać nowe państwo, i że w obec pu­
bliczności należy zost&wić ministerstwu inicyaty- 
wę. Spytany o powody, oś wiadczył p. Patów z je ­
dnej strony, że inny akt dyplomatyczny pewnego 
zaprzyjaźnionego moc rstwa towarzyszyłby uzna­
niu Włoch przez Prusy, ale w tej mierzą toczą ssę 
jeszcze układy; z drugiej zaś strony pokaźna ini- 
cyatywa Izby nastręczyłaby przeciwnikom stronni­
ctwa w kraju sposobność użycia wpływu swego 
w sferach najwyższych i mogłaby zachwiać przy­
chylne temu uznaniu usposobienia. Dia tego mil- 
szem byłoby dla rządu, gdyby ten wniosek odro­
czono, a przeto Minister uprasza członków ku- 
misyi, aby o tern zawiadomili frakcyę swoją w Iz 
bie. Wszelako deputowani nie poprzestali na tern 
oznajmieniu, ale interpelowali Ministra skarbu o 
e; as oznaczony w którymby rząd obwieścił uzna­
nie Włoch. Pan Patów niemógł naznaczyć termi­
nu a więc postanowiono wnieść wniosek w lor 
mie umiarkowanej. Co się tyczy „innego aktu dy­
plomatycznego jednego z zaprzyjaźnionych mo­
carstw" idzie ta o uznanie Włoch ze strony Rosyi,
0 co się tutejszy gabinet jak i londyński w P e­
tersburgu starają. Cesarz Aleksander waha się je ­
szcze podobno, być może ze względu na patronat, 
jak i Rosya wykonywała w Neapolu, ale jeżeli mo 
żua dać wiarę ostatnim doniesieniom z Petersbur­
ga, krok ten niebawem ma nastąpić.

Gazeta Spenera z urzędowego zapewne żródia 
donosi co następuje o powstaniu i dążności not 
z d. 2 b. m. przesłanych do Beriina przez Austryę
1 niektóre pi-ństisa niemieckie:

„Austryacki minister rezydent w Hamburgu hr. 
Blome objeżdżał poprzednio (jak już o tern donie­
śliśmy) małe dwory niemieckie przy których był 
uwierzy tełuiony, dla zbadania ich i umiał także 
skłonić rząd księstwa Meiningen do przystąpienia 
do noty równobrzmiącój. Dlaczego to dotąd niena- 
stąpdo, to się wyjaśni, (zapewne z tych samych 
powodów, z jakich Hessen-Kassei nie przystąpił, 
tj. aby nie okazać, iż nota jest wypływem osobi­
stych niechęci; albowiem Meiningen zaprotestowa­
ło przeciw konwencyi militarnćj zawartćj między 
Prusami a Koburg Gota, z tytuła domniemanego 
prawa następstwa po wygaśnięciu linii koburskićj. 
Prz. Red. Cz.) Oświadczenie przychylne ze strony 
Metuingeu nadeszło w swoim czasie do Wiednia; 
natomiast Meklenburg-Szwerin przysłał odmówną 
odpowiedź na zawezwanie do udziału w wspólnym 
kroku, wskazując na tę okoliczność, iż także pro- 
pozyeyc p. Beusta dążą do utworzenia państwa 
związkowego. Cóż dalćj stanie się? Domyślam się, 
że n .w et nie przyjdzie do narad , gdyż zapatry 
wanie się Bawaryi, Hanoweru i Saksonii, jak to 
z pewnością słyszę, różuem jest wielce od siebie 
pod względem zrealizowania reformy związkowćj. 
Gabinet bawarski goni za swoim pomysłem troi- 
stości, a takową odrzuca Hanower już ze względu 
na swoje terytoryrlne położenie, albowiem widzi 
się tym sposobem przeznaczony ulegać wpływowi 
pruskiemu. P. Beust jest znów przeciwnikiem pla­
nów bawarskich i nawet nie otrzymał z Monachi 
um odpowiedzi na rady swoje. Dla tego też Ost 
D.-Post dobrze wiedziała, gdy zapewniała, że nie 
zawarto przymierza odpornego, lecz że tylko szło 
o zaprotestowanie przeciw pomysłom Berustoifla."

Z tsgo się pokazuje, że i między państwami 
które przeciw Prasom wystąpiły niemasz zgody a 
zgadzają się oue z sobą o tyle tylko o ile negu­
ją, ale gdyby przyszło powiedzieć, jaki projekt 
reformy związku wybrać, to zapewne przeciw ka­
żdemu projektowi tak się oświadczą jak  przeciw 
pruskiemu. Wszakżeż projekt saski nie znalazł w 
Austryi dobrego przyjęcia, a bawarski już dawniej 
wywołał niechęć w państwach drugiego rzędu, któ­
re w nim upatrywały tylko zamiar wyniesienia się 
Bawaryi.

stwie dzieje. Przypomnieć tu winniśmy, że już praed 
arę laty ten sam marszałek Platonów, gdy oho- 

< ziło o rozwiązanie sprawy wł ścikńskiej, uczynił 
na zgromadzeniu szlachty petersburskiej wniosek, 
ażeby przedłożono, iż „Ziemska duma", dawny 
sejm rosyjski, chociaż od czasów Iwana Groźnego 
nie jest zwoływany, jednak prawnie istnieje i ona 
tylko może zmieniać ustawy zasadnicze państwa. 
Wniosek ów poszedł wówczas ad acta. Na tego- 
rocznem zgromadzeniu, gdy Platonowowi czyniono 
uwagę, iż zgromadzenie obecne zwołane dla orze 
czenia o szczegółowej sprawie, nie jest uprawnio 
ue nad wnioskiem takim obradować, cofnął oa swój 
wniosek, oświadczając jednak, że go w roku przy­
szłym przedłoży i dodał: „W prawdzie myśli, k tó­
rą już wyrzekłem, cofnąć nie mogę; słyszeliście, 
panowie, co uważam za konieczne i przyjęliście 
to z zapałem ; gdy więc myśl me została odpartą, 

ochotą cofnę papier, albowiem s stu tak już po­
został."

Posiedzenia to szlachty były publiczne i bardzo 
iezna publiczność z wielkiem zajęciem tłoczyła 

się na miejsca dla niej przeznaczone. Słusznie 
przeto mówca rzekł, żo chociaż papier cofa, myśl 
swój skutek wywarła. Rozprawy jednak na posie 
dzeniach petersburgskich miały być daleko mniej 
żywemi niżeli na moskiewskich. Jak  w sprawie o 
rałożenie instytutów kredytowych orzekła szlachta 
petirsburgska? dotąd nam nie wiadomo.

— Dzienniki petersbu.skio z iluia 9go t. m. pi 
szą co nastąpnje o rozporządzeniach tyczących się 
uniwersytetu petersburskiego:

„W skutek przedłożenia N. Panu w dniu 25 sty­
cznia (6 lutego) przez kierującego ministerstwem 
oświecenia narodowego, podania o środkach jakie o- 
kazały się niezbędnemi z powoda zamknięcia uni­
wersytetu petersburskiego, wydany został rozkaz 
najwyższy, który podajemy w krótkości: 1) Dla 
kierowania interesami uniwersytetu petersburskie 
go do czasu otwarcia go na zasadzie nowej usta­
wy, oraz prowadzenia w dalszym ciągu wszystkich 
eżących na uniwersytecie róznoroduyeh obowsąz 

ków, z wyjątkiem wykładu nauk, ustanawia się 
komisya tymczasowa, ze wszystkiemi prawami i 
bowiązkami rady i zarządu uniwersyteckiego. Na 

prezesa tej komisyi przeznacza się radzea tajny 
iMetniew, były rektor uniwersytetu petersburskie 
go, a członkowie wybrani zostaną z pomiędzy pro­
fesorów spadłych z etatu. 2) Fakultet wschodni 
aniwersytu petersburskiego otwiera się niazwłocz 
nie, z pozostawieniem w nim dawnych profesorów 
i studentów. 3) Profesorowie i docenci inuyeh fa­
kultetów zaliczają się do ministerstwa oświecenia 
narodowego, z zachowaniem całkowitej płacy 
prerogatyw służby wydziału naukowego, i nie prze­
stają pełnić obowiązków, jakie niezaw śle od wy­
jada lekcyj poprzednio na nich leżały. 4) Rów­

nież i inne osoby, które zostawały w słażbia w u 
uiwersytecie, nie w wydziale naukowym, lecz w in­
nej gałęzi, pozostają na swych posadach, gdzie 
będą nadal pełnić swe obowiązki na dawnej za 
sadzie. 5) Komisyi tymczasowej asygnowane będą 
ze skarbu państwa wszystkie surny, jak ie  wyda­
wane były dla uniwersytetu petersburskiego. 6) 
Młodym ludziom przybyłym z zagranicy i przezna­
czonym do zajęcia posad profesorskich, wypłacaną 
będzie płaca ja s  adjuuktom aż do czasu przezua 
czenia ich na posady rzeczywiste. 7) Dla egzami

R o s y a.
Posiedzenia szlachty gubernii petersburskiej 

zostały zamknięte w oniu 13 t. m. Cel tych po 
siedzeń był szczegółowy, jedynie dla naradzenia 
się o założenie instytutów kredytowych, któreby 
przyszły w pomoc rozwiązaniu sprawy włościań­
skiej, i względem kwestyj wynikłych ze zmiany 
stosunków włościańskich. Rząd, aby kierować o 
bradami a przynajmniej podsunąć kierunek roz 
prawom, streśc i przedmioty obrad w pięciu py 
taniacb, które przedłożył zgromadzeniu do rozwią 
zania; podobnie ja k  to uczynił względem zgroma 
dzema szlachty moskiewskiej i innych gubernij 
Pytania te podaliśmy mówiąc o zgromadzeniu 
moskiewskiem, a tu przypomuieiny, że zgromadzenie 
szlachty moskiewskiej i w 14 innych gubermjacb 
oprócz rozpraw nad pytaniami przez rząd przędło 
żonemi, miały także wykouać wybory urzędników 
szlacheckich  co trzy lata przypadające: oraz że 
szlachta moskiewska nieograniczyła się na rozbio 
rze pytań przez rząd przedłożonych, lecz podała 
adres do Cesarza za pośrednictwem ministra spraw 
wewnętrznych, którego treść zamieściliśmy już
w Czasie. , , , ,

Szlachta petersburgska podała także adres, któ 
rego treść ootąd nie jest dobrze wiadomą; ale u 
trzymują, że w nim żądała zaprowadzenia: ja  
wnego i publicznego postępowania sądowego 
niektórych zmian w regulaminach urzęmt&j^c>’ch stu 
sunki włościańskie. W adresie tym jednak miała nic 
nie wspomnieć o żądaniu reprezentacyi złożonej z ue 
putowauych wszystkich stanów, gdyż minister spraw 
wewnętrznych Walujew miał otrzymać rozkaz, aby 
nie przyjmował adresu podobnego adresowi szlach­
ty moskiewskiej. Lecz na posiedzeniach często 
była mowa o rzeczach które się zowią „reprezeu 
tacyą narodu" i „konstytucyą," chociaż wyraz ten 
nie był wymówiony. Między innemi powiatowy 
iu-.arszałek szlachty Platonów (którego należy od­
różnić zupełnie od smutnie znanego w Warszawie 
radcy tajnego Płatonowa) uczynił na zgromadzeniu 
wniosek względem petycyi żądającej zwołania

Ziemskiej dumy," to jest obradującego zgroma 
dzenia, któraby Cesarzowi mogła przedstawiać ży 
czenia i prośby narodu, gdyż Cesarz nie może 
wiedzieć wszystkiego co się w tak ogromnym pań

„Jestto słodka dla serca W . C. Mości pociecha. 
Jaao głowa dyaastyi wyn ołój z głosowania po­
wszechnego narodu, silnym W. C. Mość j  steś jego 
miłością, a miłość ta zamiast słabnąć nabiera ha«tu 
w doświadczeniach.

„Do tego to uczucia narodowego odwołujemy się 
aby ulżyć przykrości, jak ą  W. C. Mości sprawia 
konieczność zaproponowania zmiany podatków, 
których pewne działy będą musiały być zwiększo- 
uemi.

Z jedućj strony W. C. Mość zpodziewa się, że 
powięaszeme to, które dotknie klasę najliczniejszą 
oędzie tylko czasowe. Podatki te przeznaczone do 
udoskonalenia wielkich naszych gościńców komu­
nikacyjnych ule mają charakteru stałego i pobie­
rane! będą tylko przez przeciąg czasu, w którym wy- 
datk usprawiedliwiać będą potrzebę tego interesu 
publicznego.

„Z drugiój strony wzrost dochodów niestałych, 
który nieomylnie będzie tego skutkiem, ułatwi Ce­
sarzowi sposób położenia kresu ofiarom, która za­
mienią się na ulepszenia.

„Cesarz zada na szczęście kłam tćj opinii dawaćj, 
zbyt często przed nim usprawiedliwionej, że poda 
tek raz zaprowadzony we Francyi me zostaje ni­
gdy cofnięty. Lud zaś aie będzie żałował, że przy­
czynił się swoją częścią do ogromnych przedsię­
biorstw, które czynią zaszczyt Francyi i idą na 
korzyść wszystkim klasom.

„Są jeszcze inne przedsiębiorstwa które coro­
cznie powstają, a chociaż prowadzona na mniej 
obszerną skalę, zwracają na siebie uwagę w miej 
scach najoddateńszych.

„Wydawszy w dwóch latach przeszło 13 milio­
nów na gmachy religijne pomnożywszy w r. 1859 
do blisko 89 milionów uposażenie dróg pobocznyeo, 
rząd nie sądzi aby już ukończył swe zadanie, ob­
myśla on co pozostaje do zrobienia i gotuje się 
ua przyszłość rozwinąć tern większą jeszcze dzia 
łalność, iż kryzys przemysłowa i handlowa wy­
maga zwiększenia pracy. Poprze go w tych za 
miarach światłe współdziałanie rad jeneralaych.

„Nigdy bowiem zgromadzenia te me używały 
stóaownićj podwójnej powagi, jaką irn nadaje wy­
bór i rozprawy, a senat szczęśliwym jest iż może 
korzystać z tćj sposobności, aby oddać sprawie 
diiwość tćj iustytucyi, jedućj z najiepićj obmyśla­
nych pod naszym systemem rządu.

„Zachowując życie dawnych tnu ieypaln iści, 
rady jeneralne pozbyły się ica ciasnćj rutyny. Są 
ne natchnione szerokim poglądem ducha centrali- 

zacyjnego, który przewodniczy we Francyi tym 
wielkim i trwałym kraacyom.

„Ich to pomocy w części zawdzięczają departa­
mentu swą jednolitość i to że z miast stółecznych 
położonych na krańcach departamentów rozchodzi 
się postęp skuteczne i w pewnej całości.

„W pośród tylu rzeczy, które postępują tą dro 
gą, byłoby dó życzenia, aby Algierya brała ró­
wnież spiesznie udział w powszechnym prą Izie. 
Zapewne dobre nie stoi tam na miejsca, i każdy 
rok wykazuje jego przyrost. Drogi są otwarte, por 
ty ulepszone, kolej żelazna wkrótce oddaną będzie 
luehowi; osuszanie gruntów w ciągłym jest po 
stępie i bezpieczeństwo zupełne panuje wewnątrz.

„Kolonizacja postępuje jednakże zwolna, kapi- 
t iły wychodzą na jaw  z pewnem wahaniem się i 
przedsiębiorstwa prywatne nie współzawodniczą

„Dokument* dyplomatyczne zakomunikowana w 
tym przedmiocie wielkim korporacyom państwa, 
dowiodiy nam ja k  słuszna i właściwe było zaufa­
nie, jakie senat położył w W. C. Mości.

„Rząd W. C. Mości zdając sprawę z wymagań 
między narodowy.h, nie spuścił z oka interesów 
katolicyzmu, a W. C. Mość wykonywałeś * równą 
1 jaluością ja k  roztropnością politykę głośno przez 
iebe zapowiedzianą, a do której najzupełniej 

przystąpił Senat w adresie z r. 1861.
„W. C. Mość trwasz w swćm dzieła opieki i 

pojednania, ja k  my trwamy w ntstćm  zaufaniu i 
w naszych przekonaniach.

„Bez wątp enia W. C. Mość ubolewasz nad tern, 
iż z żywym żalem spotykamy jeszcze te popędy 
i pretensje nieumiarkowane, ten opór i nierucha-

' ość.
„Lecz rady W. C. Mości są radami mądrości, i 

icpowinniśtuy się nuż o owtu< zsuiem tu w jej 
imieniu, że największe dzieła aby doszły do skut­
ku, nie mogą się obejść bez spokoju i uiniarko- 

auia; tam , najsprawiedliwsze sprawy błąkają 
się przez nieustanne odmowy, niezgodne z dobrem 
prowadzeniem spraw ludzkich.

„N. Panie! W. C. Mość atóry pełnisz zewnątrz 
tak szlachetną rolę pośrednika, masz prawo wzy 
wać wewnątrz umysły do pojednani*.

„Niech krzyki stronnictw um Ikaą przed zaufa­
niem narodu, nie h p lityka słuszay h interesów 
odniesie zwycięztwo nad tern co pozostało jeszcze 
z pol tyki namiętności.

„Pierwsza, która jest pobtyką W. C. M -śsi, pa- 
sutsa kraj drogą postępu jednego za drugim. Dra­
ga, która zbyt długo panowała w przeszłości, mo­
głaby nas tylko osłabić i opóźnić.

„Nie ją  więc Senat weźmie za przewodnika 
nie zapomnimy, żo jeżeli wolność być może tylko 
przez niepodległość rzeczywistą, t wałą byc może 
tylko przez umiarkowanie."

uowania studentów III i IV kursu, mianowany zo- w właściwój mierze z przedsiębiorstwami rządu 
stanie osobny komitet egzaminacyjny przy korni- !" * *’
syi tymczasowej, z pozostawieniem taj ostatniej 
prawa dawania studentom Ulgo kursu promocyi 
do kursu wyższego i przyznawania stopni uczo­
nych, po złożeniu zadawaltiiająeego egzaminu, tak 
studentom IVgo kursu jak  i wolnym słuchaczom.*

F r a n c j a .
Prezes senatu p. Troploug odczytał w dniu 17 

b. ui. projekt do adresu w odpowiedzi na mowę 
:es rską. Brzmi on następnie:

„N. Panie! Sesya otwiera się pod ogólnie dobrą 
wróżbą, którćj sobie winszujemy. Słowa wyszle 
od tronu obejmują rzeczywiście rękojmie pokoju 
zewnętrznego, drogocenućj trwałości naszych iosty 
tueyj i oszczędności w wydatkach publicznych.

„Po pamiętnej reformie przeprowadzonej przed 
niedawnym czasem pod wpływem inieyatywy W.
C. Mości, rola prawodawstwa r. 1862 jest całkiem 
określoną, ma ona uzupełnić uchwałę senatu z d.
28 grudnia r. z. przez ustawy, jakie uczyniła po 
trzebnemi, okaże ona ża konstytucyą z r. 1852 
nie ustępuje żadaećj innćj co do zapewnienia kra­
jowi kontroli i równowagi w budżecie i w spra 
wiedliwośei podatków.

„W innych czasach, kontrybucye niepokojące dia 
własności, równości i wolności cywiinćj usiłowały 
rozkrzowiać się pod nazwą p datku progresyjnegę 
lub podatku od dochodu, w pośród burz wolności.
Tych błędów więećj już się lękać nie można, nie­
ma ich bowiem ani w duchu rządu W. C. Mości, 
ani w charakterze instytucyj naszych, aui w inte­
resach fortuny publicznćj. *

„Jednak pomimo tych zadawalających sympto- 
niatow, okoliczności niezależne od woli Fraucyi 
rzuciły zapory na drogę ciągła dotąd postępową 
ruchu przemysłowego i handlowego.

„Wojna domowa, która wichrzy Ameryką, od­
działała na nasze rękodzieła i targi i część wyro­
bnicza dotkniętą została cierpieniami, który ch kres 
jeszcze nieaadszadł.

„Rząd W. C. Mości zajął się tem, a Senat w tćj 
mierze niemógł pozostać obojętnym.

„Równie jak  W. C. Mość uzuał on że stcsuuki 
przyjazne Francyi z Stanami Zjednoczonemi naka­
zują gabinetowi francuskiemu politykę neutralną 
względem tego zasmucającego sporu i że walka 
tem byłaby krótszą, iż jćj obce wmieszaaie się 
nieplącze.

„Lecz zarazem Seaat ussał czynną b a c z n o ść  
w urodzeniach wewnętrznych, jakie W. C. M o ść  na­
kazujesz, aby ręce wyrobników naszych aiedozna 
wały zbyt szkodliwój dla siebie bczczyncości.

„Panowie ministrowie komisarze zawiadomi!* 
nas, że wszędzie gdzie potrzeba wymaga, przed­
siębiorą się użyteczne prac* i że hojne w ydatki 
poświęcona a priori interesowi powszechnemu 
obrócą się zarazem na wsparcie tyeb, którzy cierpi*

„Z Urugićj strony dobroczynność prywatna, za 
Wś*e tak w swych usiłowaniach domyślna popie­
rać będzie właśeiwemi środkami godne poparcia 
dzido n ąd u  i wszystko spodziewać się każe, że 
nieuchronna kryzys przejdzie jak  uajmniój doku­
czliwie, a mianowicie znoszoną będzie z męstwem 
i rezygnacją.

„Dobry geniusz ludów dał nam już nie jedną 
przychylną wróżbę. Niedostateczność zbiorów zna 
i,z ła je  ufae w Cesarza, zamiast skarg dają 
t ych się zwykle słyszeć w trudnych okolicznościach, 
lud wydawał głosy wdzięczności dla Monarchy, 
który nad nim czuwa.

„Bez wątpienia gdyby; rząd Algiei-yi popierała 
większa trwałość jego instytucyj, odniósłby z sy­
stemu deceutralizacyi, jak i miał sposobność inau­
gurować, rezultaty muićj spod iewane i liczniejsze.

„Te awagi uderzyły nas i udziel liśmy ich mi- 
nistrom-komisarzom WCMości.

„Mieliśmy przyjemność dowiedzieć się z ich u f ,  
że projekt konstytucji dla Algieryi przygotowuje 
się z rozkazu WCMości i że będzie mógł być 
przedstawionym w niedalekim czasie.

„Senat przyklaskiwać tylko może tćj myśli rzą­
du WCM śei, ożywionego zawsze tak żywą pie 
czołowitcśeią dia ważn cb naszych kolonij.

„Pragnęlibyśmy także aby stan fiaansów n*t 
szych dózwolił rządowi WCMośfi dołączyć do do 
brodzjejstwa ustawy, która s«ę przygotowuje o wła­
sności lit rac!dej , silniejszą zachętę dla literatury 
i sztuk, które obok popędu, jak i im nadają inte- 
resa matery&lae, pielęgnują część piękna i sm«.k 
umysłowych roskoszy. Literatura i sztuki są zwy­
kłem dziełem świetnych rządów, wielkości wszel­
kiego rodz, ju  chętnie się stowarzyszają.

„W tym  samym rzędzie idei, członkowie c ała 
nauczającego, chociaż z mniejszą niż dawn ćj o 
szczędnośtią uposażeni, zasługują na obmyślanie 
ulepszenia, które zajmuje ministerymn oświecenia 
publicznego WCM,iści. Współzawodnictwo woln 
go nauczania ożywiło ich gorliwość i postęp nauk 
zawdzięcza ich poświęceniu rezultaty godae uwagi.

„Zresztą chcielibyśmy aby można zapewnić mi­
nistrom wyznań, ku którym WCMość wyciąg ą! 
już rękę w początku swego panowania, wynagro 
dzeaie bardzićj zostające w stosunku z ciężaram 
ich urzędowania.

„Podczas gdy hojna szczodrobliwość prywato: 
wyszukuje kongregacye religijne, duchowieństwo 
pur fialio pozostaje w ubóstwie, pod hrzemie iem 
swych prac i obowiązków względem świat;:.

Tak j rk rzekł Cesarz: „Koś tiół winian odd ć 
Cesarzowi co jest cesarskiego, lecz byłoby do ży­
czenia (i Cesarz byłby z tego zadowolonym) aby 
możność państwa dozwoliła mu kiedy ś uczynić dla 
godnych duchownych, na których wyłącznie spo­
czywa piecza około dusz, to czeg krom .ość i h 
. zbrania im żądać, lecz czego wymsg iją ich po 
trzeby i ich godność. "

„N. Panie! Stosunki WCMośei z gabinetami za 
gianicznemi są przyjazne i pełae zaufania, v*;c- 
wnątiz kraju wszystko oddycha pokojem, wszy t- 
ko dąży do przedsiębiorstw pożytecznych i pło­
dnych, któreby wojna narazić tyiko mogła.

„Musiało to wpaść w oczy dostojnym gościem, 
których odwiedziny dowodziły serd czności, oka­
zuje się to z całego ruchu wewnętrznego, przez 
jaki rozwija się działalność nsszs.

„Francja i jej monarcha wiani być widzianymi 
■- b liska, aby można ocenić ich lojalną miłość 
gody. Niemamy innych sp irów  ̂prócz z dal kiem 

barbarzyństwem, które powstaje przeciw pra>'u 
narodów. Nasi żołnierze lądowi i morscy dali u- 
c?uć żal Chinom i głębokiemu Wschodowi. Me 
ksyk z kolei nieomieszka odnieść karę zasłużoną 
przez niegodne swe postępowanie.

„Oby wspólna wyprawa z Hiszpanią i Anglią 
mogła być energicznie prowadzoną aa zg dą t.zecb 
mocarstw, i zupełne doprowadzić do s utku za­
dośćuczynienie sprawiedliwość, naszym współoby­
watelom i naszym interesom narodowym.

„Bliżej nas, na ziemi włoskiej eswobod onej 
przez armie nasze z pod obcego jarzm a, panują 
ciągle smutne zatargi dzielące umysły j zamąca­
jące sumienia.

Eroniba miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  21 lutego. Jatro w sobotę o godzinie 

l l t ś j  w południe, posiedzenie publiczne Towarzystwa 
Naukowego krakowskiego.

— W liczbie osób zajmujących się kwestą na dom 
przytułku i pracy w Krakowie, wyposzczono przed 
parą dniami w Czasie nazwisko p. S o b o l e w s k i  ćj  
i tym sposobem kilka ulic przypisanych zostało p, 
S k r z y n e c k i ś j ,  co tu prostujemy jak następuje:

Jenerałowa S k r z y n e c k a  kwestować będzie po 
domach Placu Szczepańskiego i ulicy Szczepańskiej 
tudzież ulicy Żydowskiej; p. S o b o l e w s k a  po do 
mach ulicy Ś. Auny i Szewskiej wraz z ich przecz­
nicami, tudzież na zachodniej części Rynku, począwszy 
od Krzysztoforów aż do Baranów.

—  Jutro w sobotę dnia 22 lutego, Katedry ś. Pio 
tra w Antiochii.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ó w  18 lutego Na wczorajszy targ przypędzono 

126 sztuk bydła, mianowicie z Poddniestrzan 30 sztuk, 
z Rozdołu 9, z łuskowiec 20, z Dawidowa 3 stada po 
37, 15 i 15 sztuk. Z tćj liczby sprzedano, jak nam 
donoszą, na targu tylko 96 sztuk na potrzeby miasta 
i płacono za wołu mogącego ważyć 310 fautów mięsa 
i 46 funtów łoju, 69 złr. 30 c.; sztuka zaś, którą 
szacowano na 390 funt. mięsa i 90 fant. łoju, koszto­
wała 98 złr. 50 c. wal. austr.

Lwów 18 lutego. Na naszym dzisiejszym targu były 
natępujące przeciętne ceny: mec pszenicy (81 fuut) 4 
złr. 96 c.; żyta (77 funt.) 3 złr. 26 c.; jęczmienia (66 
fant.) 2 złr. 48 c.; owsa (44 funt.) 1 złr. 39 c.; hrecz- 
ki 3 złr. 30  c.; grochu 4 złr. 50 c.; ziemniaków 1 
złr 75 c.; — cetnar siana 1 złr. 20 c.; okłotów 60 
c.; —  sąg drzewa bukowego 12 złr. 60 c.; sosnowego 
8 złr. 90 c. Ceny brobiazgowćj spuzedaży bez odmia­
ny — Dnia 14 i 17 nie było dowozu i targu.

frzegląć pklttjozą?
Depesze telegraficBtv,.

P a r y ż  20 sutego. Monitor donosi: Procenta od 
losów skarbowych zostały zniżone na 2% , 3 i 3 '/a 
od i>ta.— Na zapylan e rządu francuzkieg < wzglą 
dem powołania biskupów z całego świata katols 
ckiego do Rzymu, kardynał AutoneiU oświadczył, 
że jest to tylko zaproszenie do dobrowolnego a 
nie obowiązkowego przybycia na religijną uroczy 
stość. Rząd jes t teg ,> zdania, że biskupi w tym tyl 
ko razie opuszczą swoje óyetezye i żądać będą 
upoważnienia do wyjazdu z kraju, gdyby wa 
tne interesa dyeeezyalua do Rzymu ich powoływa 
ły. — Constitutionnel donosi: Renty których zażą­
dano przemiany (według nowćj ustawy) wynoszą 
już w Paryżu 16 milionów franków (renty), a w 
departamentach w ciągu dwóch dni zażądano prze 
miany 4 milionów franków renty. Obligseyj trzy- 
dziestowych przedstawiono do przemiany 114,000 
sztuk.

A t e n y  15 lutego. Kapitan parowca pocztowego 
który tu przybył, wysłał łódź do Nauplii, aby za­
sięgnąć wiadomości; wszelako powstańcy będąc 
iiwyeięzcami siedopuśeili wysadzić ludzi na ląd i
- C.ŚĆ w stosunki. Szwadron jazdy stojący w Argo 
miał się złączyć z powstaniem. W d. 14 słyszano 
w Argo i w Nauplii gęsty ogień działowy. Rząd 
oprócz wojska pod dowództwem jenerała Hanna, 
wysłał także oficera ordonansewego Kara skakis 
aby powstańców skłonić do powrócenia do obj 
wiązków. Jenerał Kolokotronis i Hadżi Petro c 
tnym ali pieniądze dla zaciągania ochotników. Kró 
chciał sam udać się do Koryntu, aby zniewolić 
wojsko do zbierania się tamże. Powstańcy domu 
gają się zmiany ministrów w duchu opozycyi 
zgromadzenia narodowego dia ułożenia konstytu 
cyi. W Atenach spokojnie, w skutku jednak prze­
jętych listów, przedsięwzięto vr nocy z 13go na 
14ty aresztowania, a m>ędzy innymi uwięzieni są: 
były deputowany Kallifrona, adwokat Deliphorgi 
i wielu studentów. (Część tćj depeszy telegrafii-
- cno nam wczoraj. W szystkie depesze jak iś  śmie 

szczaliśmy w tych dniach o Grecyi, pochodzą s 
urzędowego źródła z Monachium. Przedews/.y
tkiem zadziwiać musi ioh kilkudniowa zwloką, 

gdy Ateny są złączone z siucią t e l e g r a f i c z n ą  w Eu 
ropie. Parowiec Lloyda przybyły 20go do Tryesiu 
przywiózł pocztę z Aten z lo g o  a rnoża n»we; 
z 16go, lecz nieznaua dotąd trefić jćj. P. Cz.)

A u t i v a r i  18 lutego. Z K o n s t a n t y n o p o l a  przy­
były tu tureckie fregat z dwoma batalionami woj­
ska l i n i o w e g o ,  tudzież mały paro wiec przeznaczo­
ny na jezioro Skadarskie. ,

L o n d y n  20 lutego. Z  Nowego Jorku naaeezły 
wiadomości z 7go b. m. Donoszą one, że wojska 
Unii zdobyły warownię H enry n a d  rzeką Tencsse

po zapalczywej walce. Miejsce to uważanym jest 
za bardzo ważne.

W obu Izbach Rady państwa prowadzą się teraz 
obrady nad ustawą drukową: w Izbie wyższej jest 
właściwa ustawa na stole, którćj projekt wyjdzie 
z tćj Izby z wieloma obostrzeniami; w Izbie niż- 
szćj projeat postępowania karnego w sprawach 

rakowych, o który zasadnicze naprzód toczyć się 
zacięły spory: czy sądy przysięgłych mają być 
wyjątkowo zaprowadzone do spraw drukowych, 
czy czekać aż do zaprowadzenia ich w całem po­
stępowaniu karaćm. Stanowisko Prus w kwestyi 
niemieckiej i włoskiój budzi w Wiedniu wielką nie­
chęć. Pocieszą zapewne w części dzienniki wiedeń­
skie, gdy się dowiedzą, że wczoraj, we czwartek, 
miaister Bethmann-Hollweg, a z mm cała ministe- 
ryum doznało od strony poiępowćj porażkę wkwe- 
*tyi czysto wewuętrzaćj, ale porażka tz nie traci na 
ważności, z powoda formy w jakićj nastąpiła. Mi­
nister odpowiadał na iaterpelacyę w sprawie edu- 
lacyjnćj, a Izba oznajmiła, że z odpowiedzi nie 

jest zadowoloną.
Z Królestwa Polskiego nie ma dzisiaj żadnych 

iżniejszych a świeżych Wiadomości prócz done 
sień w powyższym liście naszego korespondenta.

Zgromadzenia szlacheckie w guberniach wiel- 
korosyjskich ukończyły ja t  po więkssej części swo­
je posiedzenia, na których roztrząsaao pytania 
zaane czytelnikom naszym, a przedłożone przez 
rząd, który w ten sposób chciał obradom dać 
kierunek i zamknąć je w pewnym obrębie. Mimo 
togo, w rozprawach wychodziły prawie wszystkie,
& szczególmej moskiewskie, tulskie i petersburg- 
skio zgromadzenia, poza obręb pytań i dyskuto­
wały o potrzebie reprezentacyi krajowej, a nawet 
kilaa zgromadzeń życzenie to przedłożyło w adre­

sach do Cesarza, przesłanych na ręce ministra 
spraw wewnętrznych; podobnie jak  to uczyniła 
szlachta mossiewaka w aarasie, którego treść po­
daliśmy. Zgromadzenie guberniilne petersburgsaie 
nie zamieściło takiego życzenia w adresie, cho­
ciaż przedmiot ten był pod rozprawami; lecz i tak 
nie ograniczyło s ę w wytkniętym zakresie, lecz 
żądało reformy sądownictwa i postępowania sądo­
wego. Kilka szczegółów względem tego zgroma­
dzenia wyżej podajemy.

Dzienniki petersburskie ani jedućm słowem dotąd 
nieodważyły .:ię rozstrząsać ogłoszonego już przed 
tygodniem budżetu. Zapewne zabroniono im tego. 
Na cóż się w.ęe zdało ogłoszenie budżetu i odda­
nie go niejako pod roztrząśuienie opinii publicz- 
^ćj, gdy roztrząsać go jćj wzbraniają. Nord  na- 
*et dzi«i się temu, dziwi się, że zarządzający 
ministerstwem skarbu p. Reutera, człowiek według 
Norda „1 beraluy i wulaomyślący", nie pozwolił 
lab nio wyjednał dziennikom pozwolenia pisania 
o budżecie. Korespondent z Pe.ers rarga do Neue 
Preuss. Ztg pisząc o reskrypcie wydanym do jen. 
Mi-yeudoiff* z powodu jego pięćdziesięcio-ktnićj 
jłużby wspomina, iż na czele pułku kirasyerów 
dostał się w bitwie pod Grochowem w 1831 r. 
aż po za linię bojową polską, ale zapomina do­
dać, że ta jak  ją nazywa, „świetna szarża" skoń­
czyła się zupełućm co do nogi zniesieniem 4 szwa­
dronów tego puiku, a bezładnym odwrotem reszty 
dedemdzicbię iu kilku szwadronów jazdy rosyj- 
skićj.

Na posiedzeniu senatu francuskiego 17 t. m. 
przedstawił prezes Troplong projekt do adresu. 
Projekt tea jest naturalnie parafrazą mowy cesar­
skiej i jak  tamta zajmuje się najwięcej sprawami 
wewnętrznemi. Oddaje Cesarzowi pochwały za za­
prowadzone przez niego reformy finansów, i naówi 
o projektach które mają być pod rozbiór Izb prze­
dłożone, pochwalając, iż rząd nie udał się bynaj­
mniej do podatku od dochodów. Wnżaym jest do- 
yć, co do tych spraw wewnętrznych, ustęp ty- 
zący się duchowieństwa świeckiego, iż senat ży- 
;zy sobie poprawy materyalnego bytu niższego 
duchowieństwa. Co się tyczy spiaw zagrani 
izaycb, najważniejszy ustęp odnosi się do sp ra­
wy rzymskiej, ustęp podany już przed parą dnia 
mi w telegramie z Paryża. Mniemają, że chociaż 
ustęp ten wypłynął już z porożu mienia się stron­
nictw w komisyi adresowej, mimo tego przy roz­
prawach stoczy się około niego walka, gdyż za­
pewne wystąpią praceiw niemu kardynałowie w se­
nacie zasiadający. W ugóle uitęp ten, zważając 
oa usposobienie zeszłoroczne, jest radykalniejszym 
iiż się spodziewano.

Dosł <wną osnowę tego projektu do adresu po­
dajemy wyżej pod właściwym oddziałem.

Izby włoskie zajmują się ciągle przedmiotami 
ipecyalnemi ważnemi dla kraju, lecz mnićj zajmu- 
ąeemi dla zagranicy. Na posiedzeniu w dniu 17 

t. m. Izba deputowanych zatwierdziła traktaty pocz­
towe z Szwajcarya i Grecyą, a z powodu wniosku 
LJariuy, aby taki sam traktat zawarto z Prusami, 
tak depatowany ten, jak  i Ricasoli objawili swą 
sympatyę dla narodu niemieckiego. Ricasoli przy 
tćui rzekł, że stara się, feżeby Włochy n,e byiy 
odosobione od innych narodów. — Z Rzymu niema 
jeszcze dotąd bliższych szczegółów względem za­
machu na życie posła francuskiego margr. Lava- 
iette, prócz podanych w telegramie, iż trzej ladzie 
zamach wykonać chcący, należeli do stronnictwa 
zwanego legitymistyczcćm.

O działaniu wojsk sprzymierzonych w Meksyku 
ogłasza madrycka Epoca wiadomości do 15 sty­
cznia uięgające. W tdiug n.cb, korpus wyprawowy 
pod dowództwem jenerała hiszpańskiego Prima, 
;ajął bez oporu Tegirsa i Medellin; przedstawiają 
nadto, że wyprawa pójdzie pomyślnie i z łatwo­
ścią. Natomiast wiadomości przez Nowy Jork twier­
dzą przeć wilie, iż ua odgłos obcego najazdu wszy­
stkie stronnictwa w Meksyku się połączyły, aby 
odeprzeć zewnętrznych nieprzyjaciół. Doniesienia 
jednak przez Nowy Jork nadeszłe o klęsce Hisz­
panów blisko Veia-Cruz, p o trz e b u je  pot<vicrazeuia.

Ost&tnie dopes*® telegraflcme „Czasu .
Wi e d e ń  21 Iatego._N.-i posiedzenia dzisiejszem 

Iiby niższej szły dalej rozprawy ogólne nad pro­
jektem postępowania karntgo w sprawach druko­
wych. Tscbabasthnigg wniósł, aby projekt rzeczo- 
j y do prawa zwrócić na powrót do wydziału, oc­
ieni usunięcia z niego tego w szystk iego, co się o d ­
nosi do iustytucyi sądów przysięgłych. Wniosek 
j,go  został w risz.e przyjęty po imienoem głoso- 
waaiu 90 głosami przeciw 68.

M o n a c h i u m  21 latego. N. Miinchener Ztg  do­
nosi urzęde wnie z Aten p: d dnie u 18 b. m. Naj- 
itpszy duch ożywia kraj i wojsko posłane do 
Nnuplii. Wojsko to pobiło buntowników przed mia­
stem Nauplią; u biedzeni, którzy się jeszcze w Nau- 
plii znajdują, stracili jaż  po większej części od-
’ agę- _______________ ___

mmi Ktobukowiki, redaktor odpowiedzialny



CZAS z Soboty 22 Lutego 1862.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

X ra.kÓ w  21 L utego,

Banknoty polsku, za loo Ur. n a w .. . • 
Enble srebrne nowe na mon. poiską, agio .
Talary praskie z* 150 zlr. now................
Srebro nowe.
Pótimperyały rosy jsk i® ................................
Napoleondjry SO fir.........................................
Dukaty hole^dirjkis w ażne......................

„ austryackie  ..................
Listy nastawne galic. r. knpon. na mon. io a ,  

„ B a ,  ca wal. ans;..
Obligacye indemn. z kuponami . . . .  
Pożyczka narodowa » r. 185+ 'tał* . 
Akeye kolei gaL be* kuponu * w piat- 90% 
Listy sasr.awna polgkio * w '

zip,

ta la; 
ztr.

W lo d o ń  21 L utego.
5% M e ta lik i...............................-
5% Pozy czka narodowa . .  .  
Akaye banku naród, wiedeńe. .

,  banku kredytowego .

Srebro. . . . . . . . . . . .
Londyn 10 funt. wtarł .  .  . . 
Dukat pojodynegy .......................

(telegraf.)

W i e d e ń  20 Lutego. 
P o ż y e i k a  s k a r b o w a .

5 %Metaliki na wal. austr. . . . . . . .
5®/, Pożyczka narodow a................................
6% Metaliki na mon. konw............................
6% Oblig. inciemai*. niśazćj Aostryi . . . 
5% ,  „ wigierskie . . . .
tV , m •  chorw. slow. baa.
5 •/, ,  .  galicyjskie . . . .
S% „ ,  bukowińskie . . .
5% ,  ,  stednuogrodakio .
5 */g ,  „ innych krajów kor.
5*/, Pożyczka nowa w enecka........................

L i s t y  aas t a  w nu.
5*/, banku naród, I * »ie*ięi«s»* . . . .

9 % 8 l e t n i e .......................
10 lotnie . . . . . .

‘ losowane w w s i austo.
ł*/, Tow. kredyt, ga licy jsk ie .......................

P o ż y c z k i  l o t e r y j n a  
Losy po*, skarb. a r .  1860 tale . . . .

„ ,  ,  u .  1*39 saie . . . .
„ 9 ,  i  r. JS54 aa +*/, . . .

Bilety rentowe C o m o ....................... \  * *
Losy zakładu kredytow ego ...........................

„ tryestskio na 4}  ....................................
„ żeglugi par, na D u n a ju .......................
„ Księcia Esterhazego na 40 zh . . . .
,  Księcia Sa l*  , 4 0  „ . . .
a Księcia Paliły ,  40 ,  . . .
„ Księcia Clary „ 4 0  * . . .
,  Hr. St. Genoia , 4 0  „ . . .
,  Miasta Budy ,  +0 ,  . . .
„ Księcia Wiadisehgritz 10 ,  . . .
,  Hr. Waldstein , 1 0  ,  . . .
,  Hr. Keglowieza , 1 0  ,  . . .
A k o y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e

Akcye banku naród, austr.................. ....
s  zakłada kredytow ego............................
,  żeglugi p&rowćj aa Dunaju...................
„ kolei póiaocDÓ} Ces. Ferd.....................
,  ,  rządowej . . . . . . . . . .
,  ,  zachodniej Ces. Eiźb.......................
,  ,  Pardubickićj......................................
,  ,  Naacisańskićj . . . . . . . .
,  ,  Południowej.....................................
,  ,  Galicyjskiej
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczno). 

Amsterdam 100 zł. hol. . . . . .  
Augsburg 100 zł. nadreń. . . . . .
Berlin 100 tai.  ..................
Frankfurt u. M. 100 zł. nsdr. . . .
Genua 100 Lrów p ic m ........................
Hamburg 100 m arków..........................
Lipsk 100 tal. . . . . . . . . . .
Liwomo 100 lirów . . . . . . . .
Londyn 10 funtów...................................
. ‘ary* 100 franków........................... ....

W a lu ty .
Cesarskie korony.....................................

,  pól k o r o n y ............................
,  dukaty aa w a g ę ....................
m ,  obrączkowe . . . .

Kioto a l  w ta r c o .....................................
N apaleondory.........................................
B uw ercay................................
Fryderyki..................................................
Luidory................................ ......................
Suwercny a n g ie lsk ie ............................
Imperyaly rosyjskie . . . . . . . .
S r e b r o ................................ ....

pifcea
349 343
l i 3 i l l
w* 73 '

136 135
11 30 i l  14
£1 4 10 90
G 44 6 36
6 53 6 44

8 4 1 - 8 3 ) -
80 50 79 75
71 50 70 50

4 S?3 —
196 t f  4
’ UJ 11“ I

A f t .  
10 
•4 

848 
203 
i. e 
137

i!

60
45

ft 2

65 40 
81 20 
7*. 40  
89 — 

1 ?:> 
i  

70 
69 
69 
S8

50

t«0
103 25
*8 -  
s6  60 
79 -

90 50 
41 —

91 50
17 — 
-7  50 

128 
100 25 
100 —  

41 25 
40 2 > 
57 — 
37 75 

8 75 
43 10 
25 — 
17 —

65  20
s4  10
70 30 
8 -

71 10
73 li  
69 50 
i,8 50 
68 59
87 -  
99 50

99 SO 
102 7 
47 -
88 40

|78 -

]S0 30 
40 -

91 25
116 fO 

27 35
j * 27 -  
99 75 
99 — 
40 75 
39 75 

6 cO 
|l)7 25 
38 25
33 —
34 50 
10 75

,  Kupony. . . .  
Talary związkowe . . .
Praskie bilety kasowa.

Ł w d 1® 19 Lutego.
Duka:, holenderski..............................................

,  austryacki. . ....................................
Fółimperyał ro sy jsk i.............................................
Rubel r o sy jsk i...................................................
Talar pruski.  ....................................
Listy ł*.stawne galic. baz kupon. yai. a u s tr . .

,  ,  ,  .  w men. fcon.
Oblig. indem n. bez kupon. . . . . . . . . .
Pożyasska narodem b«s ku; O ł . .......................

W & r a s a w s ,  19 L utego.
Póiimperysóy...............................   . .
Oblig; sk a rb o w e .........................................

kupon . . . . . . . .
Listy sastuwne 111 o k resu ................

kupon . . .  ...................
Akeye kolei Selasnój warssewsko-ł-j

. r-b .b

W roołetu t 20 L utego. 
Banknoty zustryackie w men. nowej
Falskie bilety bankowe......................

,  listy zastaw ne...........................
Poznańskie listy zastawne 4% . . ., , , S j V ,. . . .
Ohlłgi kolei krat.-m.la z k . .................

P tw y ®  18 L utego.
Kuni® 3 • • • • • • •  . • •

Ł o s ć j s u  19 Lutego.

841 839 -
300 4 0 260 20
437 — 

2:50  
378 — 
157 — 
128 — 
147 -  
274 - 

95 -

16 90 

117 10 

103 30

138 10 
54 70

6 57 
6 57

11 4

13 67
U 31
.37  -
35 —
2 D,
2 5}

436 -  
2149 

277 50 
156 75 
127 75 
147 -  
373 -  
194 50

116 8 )  

117 -

lc 3  —

138 -  
54 60

18 95

6 56 
6 56 
6 63 

11 2 
9 10 

U  60 
11 25 
13 83 
11 23 

6 75 
136 7 j 
2 5 
2 51

6 52 
6 54
1 32
2 16 
2 7

80 25 
34 25 
70 — 
4 £0

92 96

C 46 
6 48 

11 17 
2 14 
2 5 

79 75 
:3 90 
69 50 
84 —

ton! Klostill kup., Ks. Michał Gielitericz katecheta szkoły ze 
Lwowa. Kajetan Wolski ob. z Spytkowic. Aleksander Kruko- 
* i erki ob. z Królestwa. Atanazy Benoe ob. z Niegowio. Ka­
rol Bofringrer kup. z nad Renu. F, Kindler kop. z Neuburga 
Stanisław Mieroszewski, Alfred Stoinkeler obyw. z Króle­
stwa. Karol Zwiling o . z Bdska. Ferdynand Tomas kupiec 
z Bremen. A. R. Kopeozny pryw. Maniowy. Kazimierz Lgocki 
wk. dóbr, Feliks Lgo ki c. k. major z Lgoty. August Niezo 
z Frankfurtu. Jan Hayder z Tarnowa. M. Schwelzer buoh- 
halter z Biały.

W yjechali: Edward Vogiol do Lwowa. Kajetan W olski do 
Spytkowic. Aleksander Ki ukowiccki do Królestwa. August 
Tetmayer, A. R. Kopeozny do Galicyi. Jan Hader dc Tarnowa.

HOTEL ROSYJSKI. August Gorajaki w łaś:i. dóbr z Ga 
licyi. Mieczysław hr. Rey w ł. dóbr z Przyborowa. W łady­
sław  Szczerbiński, Walerya Pankowska ob. z Rzeszowa. Ja- 
kób Brandl kup. z Wiednia. Aleksand r Sl wiński agronom 
z Warszawy'. Szymon Gamburger kup. z Prus. Laura Zubrzy­
cka w ł. dóbr ze Szeflar.

W yjechali: Aleksander Śliwiński agronom do Wrarszawy. 
Feliks hr. Rumor w ł. dóbr do InwałJu.

U r z ę d o w e .

O bw ieszczen ie
[N. 601]. ----------

Dla prac p rzygotow ezych  do przypadającego na dniu 
3 0  Kwietnia 1 8 6 2  r. ósmego losow ania  obligacyj fun ­
du szu  indemnizacyjnego dla Wielkiego K się s tw a  K ra­
kowskiego i dla Galicyi Zachodniej usitńoie za cz ąw sz y  
od I g o  Marca rb. wszelkie p rzep isyw an ie  obligacyj, j e ­
żeli przytem now o w yd aw ane  obhgacye m usia łyby  o- 
trzym ać nowe nu  mera.

Ż  ogłoszeniem rezulta tu  lo sow an ia  owego, przepisy­
wania takie znow u  p rzedsięw zięte  b ęd ą .

Z  c. k. Dyrekcyi funduszu  indemnizacyjnego.
K raków  dnia 18 L u:ego  1 8 6 2  r. (*24 1-3)

I n s e r a t y .

? £ E 2 1 I
cb. Towarzystwa gosp. rolniczego
[Ił , 1S5] K RAK O W SK IEG O .

Odnośnie do zaproszenia z dnia 7 Stycznia 
r. b. L. 2340, ma zaszczyt uprzedzić szano 
wnych Członków, iż posiedzenia ogólnego Ze­
brania odbywać się będa d. 2 4  i następnych 
b. m. w Sali „Hotelu Saskiego“ przy ulicy ś. 
Jana, w edle programu, który każdemu z Człon­
ków przy wnijściu wręczony zostanie.

Przed rozpoczęciem  posiedzeń dnia 24go 
b. m. odbędzie się N if t lb O Ź e iis tW O  w ko­
ściele XX . Pijarów o godzinie 9 1/ 2 rano.

Dla powszechnie w  obradach przyjętego 
i koniecznego m ianowicie przy głosowaniu  
porządku, wstęp do sali posiedzeń n a  d o l e  
dozwolony być może tylko Członkom  T o­
w arzystw a, którzy tym celem otrzymają 
imienne karty wnijścia w  Biórze To warzy 
stw a, a w  dniach posiedzeń przy wnijściu 
do sali.

Z powodu szczupłos'ci m iejsca, wstęp na 
galeryę będzie także za biletami, które do 
rozporządzenia Członków Towarzystwa znaj­
dować się beda w biórze tegoż na ulicy Szew ­
skiej Nr. 335/6.

Kraków d. 18 Lutego 1862.
P r e z e s :

(210- 2-3 ) H e n r y k  W o d z i c k i .

5 8*3

I 1 *4}
15 10 —
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69 95
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Pociągi osobowe na kolejach żelazny cł

O d c h o d z ą :
ł  Jfraktrtoa »io W anuaioy  7 t&no “  do Wiednia i Wci­

e la n ia  7 rano; S. 15 po pcluduiu ~  do O ttrcv  j 
(przez Bogumin (Oderberg) do Frus) 9. 45 rano ~  
do l.tra tra  10. 30 rano, 8. 30 wieczór ~  do fi* 
smana 6. 15 rano; “ do WieMc%ki l i .  rano.

W iadnw  do K rakow a  7. rano; 8. So wieczór.
z Ooirawy  do K rakow a  11 rano.
z O raniry  do Sacaahcw y  6. *0 rano; *. r po prdad;.in.
z 8mc%ekni*y u' Grar.icy  19. 15 ran. ; I. i t  po polu-'

7. 58 wieczór.
ze L w ow a do K rakow a  4. rano; 5. 10 wieczór.
* R»tutzo«■« do Krokowa  1. +0 po południu.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 aieczól 5A * Wti- 

c ia n ia  i WurMoamy 9. 45 n:no; 5. 27 wiociór r  
a O straw y  (pnez Bogumin (Odcri.org) * Prni * 
S7 wiccaór “  *e L u - o ta  I. 54 po południu; 6. i: 
rano “  z R zec*ow a 1- 40 wieczór; “  c WieUeak  

5.40 wici żór.
do Jlaesaawa z Kraków-. 11. 34 przed południw-m; do L tro- 

9. 30 rano; 9. 15 wieczór.

Przyjechali od 20 do 21 Lutego 1862.
HOTEL POLLERA. Adolf Inga kup. * Kolonii. EJwaid 

Vogel kup. ż Prus. Ant. ni Zang bud. z  Tarnowa. Józtf W ł- 
szowicz ob. z Terleok1, Kornel Horodjririski, Rudolf
Sławiński, Augnst Tcimay.er,  ̂Ks. Henryk Skrzyński, Ja,. 
Adertkf,  W ładysław  hr. Zeliński, Tadeusz W iśuicwski ob 
z Galicyi. Michał Górzyński ob. z Poznania. Marcin Bernstein 
kup. z W rocławia. Aleksander Sikorski ob. z W arszawy. Ta­
deusz Wiktor w ł. dóbr, Jozef Kuhmayer, Jan Hochfel. An-

„ G a z e t a  N a r o d o w a . “

W szczerój chęci służenia poczciwie sprawie naiodowój i 
w mocnem przeświadczeniu o tem, jak ważną jest rzeczą roz­
powszechniał! w jak najszerszych kolach spółeezeństwa naszego, 
znajemośó rozwoju i zmian życia politycznego wszystkich na­
rodów, całego toku dziejów teraźniejszości w ogóle, a w szcze­
gólności i przedewszystkiem wypadków kraj nasz żywo obcho­
dzących;— w niezachwianem przekonaniu, iż jest naglącą ko­
niecznością ro’s/erzi-ć we wszystkich stanach i warstwach na­
rodu zdrowe i trzeźwo pojmowanie bieżących kwestyj polity— 
cznyoh — postanowiliśmy od dnia 15 Marca b. r. wydawać 
dziennik polityczny pod nazwą: „Gazeta Narodowa".

Już te wyżćj wymienione powody, które nas do utworze­
nia tego nowego pisma pclityci nego skłoniły, oznaczają same 
przez się jego stanowisko, zakreślają obręb jego działania i 
wskazują sposób, w jaki ono ma się ze swego zadania wywiązać.

Przedewszystkiem tedy Gazeta nasza postępować będzie 
zawsze i w każdym razie zupełnie n i e z a w i ś l e  i po drodze 
czysto narodowój, z którćj nie zboczy, ani w widokach j a k i c h ­
k o l w i e k  stronnictw socyalnych lab politycznych, ani też da 
się użyć za organ s z c z e g ó ł o w y c h  opinij lub dążeń, czy to 
pnjedynczćj osoby, czyli też j ewnej koteryi: stawać więc I ę-  
dz emy oczywiście w obronie autonomii krajowćj. Zresztą, co­
kolwiek przyczynia się do pomyślności kraju i narodu, cokol- 
w ek zgadza aię z duchem postępu narodowego, cok olwiek pol- 
pomaga rozwojowi sił narodowych, to wszystko znajdrie w „Ga­
zecie Narodowój" gorące poparcie, zasłużone uznacie i t ez- 
stronne ocenienie.

Przeciwnie y aś wszelkie pt zewrotne, złośliwe lub stronnicze 
zdania i dążności, w szelka niewczesna polemika koteryjna, zdol­
na powaśnić i rozdreźnió zamiast pojednać i zbliżyć ku 
sobie mieszkańców kraju; zdolna l-arzćj pokrzyżować i po­
wikłać nasze wspólne narodc>we interesa, niż je wyjaśnić i 
rozwinąć — wykluczone będą sfar.owczo i raz na zawsze z ko­
lumn Gazety naszej. W sprawach krajowych, w sprawie nuro- 
dowćj, jedynie miłość narodu i szczera chęć przysporzenia mu 
rzetelnych korzyści , powodować będzie naszą myślą i prowa­
dzić nasze pióro. W  dnchn miłości i zgrały hraterskićj prze­
mawiać będziemy w imieniu wszystkirh i do wszystkich pra­
wych obywateli, nieodrodnych synów ojczyzny.

Wiadomości o wypadkach poliiycznych z zagranicy, z całe­
go świata, podawać będziemy w sposób j»k najprzystępniejszy, 
najpopularniejszy, a oraz najtreściwszy. Pragnąc Gazecie na- 
•zój otworzyć wstęp do wiszystkich warstw spółeezeństwa na ­
szego kraju, pragnąc by była czytywaną i p zez takich ind/i, 
którzy nie lubią lub nie mają czasu zapuszczać się w głębok e 
i obszerne rozbiory polityczne, postanowiliśmy umieszczać w ko­
lumnach Gazety treściwe zebrania Wiadomości politycznych, 
podanych w innych dziecinkach, oraz streszczenia ważniejszych 
korespondencyj z gazet, tak krajowych jak i zagranicznych 
Tak „Gazeta Narodowa" zastąpi czytelnikom brak innych ga­
zet, które nie każdy chce lub może prenumerować. Tylko 
w sp awach krajowych, z ziem polskich, otrzymywać będziemy 
doniesienia z pierwszej ręki od własnych korespondentów, za­
mówionych w tym celu.

Prócz polityki zdawitć będzie Gazeta dokładną sprawę z ca­
łego ruchu hanril jweeo, przemysłowego i gospodarczego w kra­
ju, umieszczać będzie doniesienia dotyczące płodów i wyrobów 
krajowych, bieżących cen, era z wywozu i przywozu wszelkiego 
rodzaju produktów.

Część urzędowa stanowiąca osobną rubrykę, zawierać będzie 
rozporządzenia urzędowe, polityczne, sądowe i administracyjne, 
mianowania, kenkursa, edykta i t. p., słowem podawać będzie 
w streszczeniu wszelkie rozporządzenia publiczność obchodzące.

Powyższe rubryki uzupełni i urozmaici ohszerna kr nika, 
którą obejmiemy potoczne, codzienne wydarzenia tak m.e^sco- 
we jak zamiejscowe, oraz sprawozdania z przedstawień teatral­
nych, wiadomości z dziedziny nauk, sztuk i literatury, zwłaszcza 
narodowćj Obszerniejsze rozprąwy historyczne )u!> literackie, 
oraz rozbiory ważniejszych du eł polskich, lub o polskich rze­
czach traktują-ych, umieszczane fcędą w odcinku dziennika.

„Gazeta Narodowe." przyjmować będzie także za umiarko­
waną opłatę wszelkiego rodzaju iuseraty t. j. ogłoszenia sprze­
daży, kupna, dzierżawy, arorsa zakładów fabrycznych, składów 
handlowych i t. p. ___  _ _ _ _ _ _

Ostatecznie, pragnąc nie samym popularnym wykładem 
przyczynić się do rozpowszechnienia naszćj Gazety we wszyst­
kich warstwach spółeezeństwa, postanowiliśmy i pod każdym 
innym względem uczynić ją dla każdego przystępną. W tym 
celu uwzględniając, że dziennik codzienny dla kosztów wyda­
wnictwa musi być koniecznie drogim a przytem, i m.anowicie 
wczasach pokoju wodnistym i powtarzającym się, zamierzyliś­
my wydawać od dnia 15 Marca „Gazetę Narcdową" w dużym 
formacie czternkartkewym. tylko dwa razy na tydzień, tojest 
w poniedziałek— w dzień, w którym ż den inny dziennik nie 
wychodzi, i we czwartik,

Ustanawiamy oraz jaknajumiarkowsńszą cenę prenumeraty: 
We Lwowie całorocznie 6 zlr.,— półrocznie 3 złr.— albo 

kwartalnie 1 złr. 50 kr.; — na prowincyi: całorocznie 7 zlr.— 
półrocznie 3 zlr. 50 kr. — albo kwartalnie 1 złr. 80 kr.

Prenumeratę we Lwowie przyjmuje księgarnia Kajetana Ja­
błońskiego: na prowincyi zaś wszystkie ck. urzęda pocztowe 
pod adresem: „Do Redakcyi Ga z e t y  Na r o d o wó j "  we Lwo­
wie. — Zamówienia za granicą państwa autryackiego, przyj­
mują tamtrjszo-krajowe urzęda pocztowe.

Lwów dnia 15 Lutego 1862 r.
Karol Stupnicki, 

(2 1 6 -1 -3 ) koncesyonowany Wydawca.

60

25

Ogłoszenie.

5 80

—  15

L. 183.
W  o w cza rn i D ublafiskiej pode L w ow em , s ą  do sp rz e ­

dan ia  dw a b arau y , pochodzące z o w czarn i K urow iekiej 
Hr. P o to c k ie g o , m ianow icie Nr. 3 3  z roku 1859  za 
5 0  złr. i Nr. 6 9  z roku  1 8 5 8  z a  3 0  z łr . wal. a u s tr  
które j.-.ko bgdące wcale dobre, m ogą  być z pożytkiem  
w każd e j ow czarn i do p o p raw y  ra sy  u ż jte .

W y staw ien ie  ich na sp rz e d a ż  n as tąp iło  z  p o w o d u , 
iż T o w a rz y s tw o  g o sp o d arsk ie  z ap ro w a d z a jąc  w Uub- 
lanach  o w czarn ię  zaro d o w ą  sp ro w ad z iło  d w a  droższe  
barany  z  ow czarn i K nliszow ickiej w C zechach.

Z  Komitetu c. k. Towar. gosp. galic.
W e L w ow ie dnia 12 Lutego 1 8 6 2  r.

P re z y d u ją cy : E A r a s i c  L i .
(2 15-1 -3 ) P r z y ł p e k i ,  sek re ta rz .

W HANDLU 
KAROLA HERRMANN

W  K R A K O W I E ,
j a k o  w  g łó w n y m  S k ła d z ie  ró ż n y c h  A r ty k u łó w  n a ­

b y ć  m o ż n a  k a ż d e g o  c z a s u :  j

W o d ę  B erg era  do farbowania w ł sów, wąsów i fa­
w orytów  w różnych (d iien iacb , pudełko  . . .

M ydło H enryka  M icbaud w Paryżu do wyw abiania
plam , s z t u k a ..............................................................

M asa woskowa patentow ana angielska do zapraw ia­
n ia  podłóg i p rs  dzek, k o 'o r ż ó ł-
t  iwy i oranżowy, f u n t .....................

dto orzechowy i m ichoniow y . . . .  
Y ina ig re  A rom atique de Jean  V i:v . B ul y a  P a­

ris, służy juko  ś odek do rodw yższeria  i za 
chowania w dzięków  p ięk ro śc j zapobiega trę -  
dom, lsza jo m , piegom, c c ni i iu z ust, wzm a­
cnia dzią«ła i nadaje zęb m białości, łagodzi 
reum atyczne b  laści, uśm ierz i 1 ól głowy, oczy­
szcza z*psute p .w ń trz e  itd ...............................   • •

Pcm ada D ra  sławnego D u p u j t  en prze  iw wypada­
n iu  włosów i zapobiegania ich e iw ieriu , słc ik  .

Pom ada Div ne, czyli pom ada B o s k a .......................
Pom ada F leu r d’O ra rg e , au R eseda, ViclettO, a  la

B ose, avx Fraises, s ł o i k ..............................................
Pom ady w różnych gatunkach, sło k od 2 5 k r. do 
O leik i M acassarow ;, flako ik  . . . od 3 0 k r. do 
K lettenw urzel O ehl do włosów, flakon k  . . . .
T yro lsk  O lejek „ dto. dto cd 7 0 kr. do 
E u ile  A ntique fr-nc., O lejk i do w ł. sów ń la R o ­

se M ousselinc, K o le tte  r tc .,  flakonik . . . .
O lejki do włosów różnego rodzaju, flak. od 5 0 k. do 
Parfum erye fran; uzkie i angielskie E n tra its  d’O de- 

urs doubles, K ost', fleur d’O renger, M arechalle,
V ervi m®, M use, Jasm in, V itiver, Mille fleur,
Pois de Sen teu r et*., f l-k in ik  od 50 kr. do 

Ess B ouquet Bayl y e t , Jo  ! ćy Club B ouquet, 
B o u q u e t d e  la  K- in - , Geranium , S p r irg  flo­
wers, E sp rit de  Pati heuh , E sp tit  de fleurs
d’O ra rg c , f l a k o n i k ............................... od 7 5 kr. do

S tom a: kon, woda do ust, f la k o n ..................................
A natherin  d ‘o „ ........................................
E au  do B otot dto » ...........................4 0  do
E au  de Cologne, flakonik . - • . od 50  k r. do
E au  A thenienne, f la k o n ..........................................   25 i
E au  de fleur d ’O range tr ip le  . ■ • • - 1 5 0 do 3
E au  de V ie  de L evar.de doubl A m brę, flak. 1 5 0 do 3 
E au  de P r in S sse s , flakon . • •
E au  de B e a u tó .............................
Gold Cream B ayley etc., sło k  .
M ydło z z ió ł B o rcb ard ta , sztuka 

dto R ichardsona  „

1 90

1 —  
1 —

—  90

3 —

50  
5 0 , 75

—  75 
1 —  
2 15

90

25
75

35
75

_  38 
—  85

1 —
-  75

90

1 —
. . .  45  
_  55

zlr. kr.
dto D upont . . „ ..................................  3 5

M ydło m igdałowe, za sztukę . . • • °d  15 do 60
M ydełka kosusowe, A m brę, M usk, V io lette , fru -

ktowe etc., s z t u k a ...............................cd  5 k r. do 1
B hnritas do golenia, s ł o i k ................................................... 1
P lasterk i na nagnio tk i, sztuka . . 7 kr. tuzin  7 5
Angielskie Sm arowidło do wczów gospodarskich,

Pojazdów i Maszyn, c e tn a r .............................14 i 16
Gumowa m i  at gielska do zm iękczenia każdej skó­

ry  i dla je j wodotrw ałości, puszka 7 5 k r. 1 5 i 2 
Kalosze gum owe praw dziw e am erykańskie, suknem

podbite, 1 para  m ę z k ic h .....................................................3
dto dam ski :h  ..........................................2
dto Rusiaw  BfOls ......................................... 7

B ronnera woda do wywabiania plam, flakon 21 k r i 54
P ro sz e k  na owady, f l a k o n .............................................. 25
Sok Styryjski d la cierp ąeyoh na  p iers’, flakon . 88
H enrys Calcined M agnesia, flakonik ................................. 3 20
Pastylki B ilińskie, p u d e łk o ...................................35 i 7 0
Pat.e pectorale pana G eorge w Ej i n a l , na wszel­

kie sł bości piersiowe jako  to :  grypę, duszneść, 
kaez-1, kat,: r, chrypkę i t. p., pu lelka . . . .  1

M itsham  Peppcrm uit Lozenges, Pasty lk i angielskie
miętowe z bardzo przyj-m nym  sm akie;r, pud. łk o  —  5 0

Proszek do ostrzenia b r z y te w ........................................
P asta  dto ........................................
Arm y R  -z rs  brzytw y angielskie, 1 sztuka p łasko

s z l i f o w a n a ..........................................................................^
1 s< tuka  de, to  s z l ifo w a n a ............................  - 1
1 pudełko z a w itr .ją ce  7 sz.tuk . z łr . 10 do 2 5 

B rzytw y angielskie najsław ni j-zycb favrykantów  
w Sheffield, po cenie za s tukę . . . cd  1 do 10 

E ncrivore, woda do wyw abiania plam atram ento­
wych z b ie1 zny i papieru , flskon . . ■

T h e  S u iste , H e rb a ta  Szw ajcarska, pa: zka .
O dontine compose par M r. J . P elle t r  w Paryżu

P a s t i  na  zęby najlepsza, s ł o i k .............................
d t .  drug* gat u ek . . . . . • •

Odontine T y n k tu ra  na zęby Joanow icza . od 40 do 80
Eroailin P a . t i  na zęby sztuka . . . o 1 15 do 2 5
Proszki S e U Irz a  p raw d zw e angiel kie pp. S h u t -  

lew ortb i S tam per, pudełko . . . .  1 25  i 1 
E rsen :y a  E ngclhof ra  na  w mocnienie m uskułów

flakonik ...............................................................................
P a s tille s  fum antes trnc  czki paryzkie, pudełko . . — ■
M agonlikier D ra  K rum bholza , f l a k o n .......................—
Prawdziwy ol j  tranow y z w ątroby m iętusowej,

b u t e l k a ............................................................................... 2
Essencya długiego życia Dr;>, K i sow w A ugsburgu,

f la k o n ..................................  ........................................
D r a  P in tera  j igu lk i na tłu cb , p dełko . . . .
D r a  R om ershausena Esse ieya na oczy, flakon . .
P o 'itu ra  na  M e b l e ...............................................................
A t-am er t  chem czny do znaczei ia b  * lizny . 50 i 
Ssm ow  ry  ro?sy j'k ie  n osiężne i tom bakowe ró żm j

wielkości, z r s z tu k ę .................................. od 12 do 80
l am py franenzkie M o d -ra teu r n stalow e i ; orc*-

lan o w t, sztuka . ........................................°d  5 do 50
O prócz tego  zi ajdują się w tym że L an d u : Dywany an- 

g l lsk ie , K  m zelki, T orby , Kuferki podr in e , Pant, fle 
dam skie i m ęzkie, Czapki m ęzkie, wyro y z B ry tm ia  m e­
talu , C zajniki, Cukiernic*, G arnuszki do śm ittany , M ie­
dnice i Spluw- czki m oriężne rosyjskie, wyroby z po cela- 
ny saskiej, W ed g  wood, Cukierni- zki drewn ane, Laski, 
Spicruty, Par,.lose, apar..ty  ch iiu -g icz re  gum  :we, łle se r-  
v ire, C liso irr, Sondy e tc ., ja k o te i  i ii ne artykuły . W szel­
kie ob tta lunk i przyjn uje, i w jaknajk ró tszym  czasie usku- 
tecznifó  obowiązuję się.

( 195- 1- 6 ) K a r o l  H e r r m a n n  w K rakow ie.

W  Krasiczynie
p o d  P r z e m y ś l e m ,  s p r z e d a n e  b ę d ą  d n i a  2 4  
M a r c a  r .  b *  O g o d z i n i e  I 2 e j  w  p o ł u d n i e  

p r z e z  l i c y t a e y ę

8 klaczy stadoych,
pochodzenia a r a b s k i e g o ,

w s z y s t k i e  ż r e b n e  p o  „ M o h a m e c i e a  a r a b i e ,  p e l  - 
nćj  k r w i ,  s p r o w a d z o n y m  z e  W s c h o d u .  

B l i z s z e  s z c z e g ó ł y  u  k o n i u s z e g o  p .  L  0  v  1 1 c  
w  m i e j s c u .  (214 -1 -3 )

iamieeica l-pl§troira
w Gorlicach w rynku położona, w którćj jeden z najznakomitszych 
szynków w*na i kasy: o miejskie sio znaj dują. jest za mieroa 

ceno i pod korzysfnemi warupkami
d o  s p r z e d a n i a  l u b  z a  o d p o w i e d n i  F o l w a r k  

d o  w y m i e n i e n i a .
R z s z e  wiadomości na listy  < płacone ud?;ieta właściciel tej 

ie J. h&9ty Staroniewicz w Oorlicach.

Powtórzenie OstrZ6Z01liA.
Lubo już w roku 1858 pod 8 Kwietnia w Nrzs 79 

„Czasu" ogłosiłem aby nikomu z należących do mego 
domu, żadnych towarów w sklepach na kredyt nieda- 
wano, i ostrzegałem iż żadnych wekslów na o*obę mo- 
ję niewydaję ani czyich bądź nie akceptuję, powtarzam 
więc, iż wszelkie weksle na mnie samego lub na żo­
nę moją wydawane i /mieniem naszem podpisane, za 
fałszywe uznaję i uznawać nadal będę.

(217) Ludwik de Lavaux.

(Nadesłane).

W  skutek dawniejszego nabycia na stały ra ­
chunek losów po 50  cen tów  w. a ., L o t  e r y  i 
z 4  M a r c a  1 8 6 2 , przy której znajdują sie 
4 0 0 0 , 1 0 0  dukatów , 1 0 0  talarów  w srebrze, 
jak rów nież przepyszny serwis, od Ich  CK. Mości 
darowany, jest podpisany w możności do dania 
każdem u b iorącem u 5  losów, i  los jako  do­
datek, poleca się przeto do sprzedaży,
(176) i .  n a r t c l  w  K r a k o w i e .

PIGUŁKI z ROŚLIN
p .  C A U V 1 \ T,

aptekarza-chem isty , ucznia szkoły  wyższśj
W  P A R Y Ż U ,

n a  p l a c u  T r y u m f a l n e j  b r a m y  Nr. 1(1.
PIGUŁKI ta pomagttją traw ien iu  

pokarmów, są toniczne t krew  c zy ­
szczą ce . U iyoie ioh łatw e, a skute­
czność niezawodna. Są jedynym środ­
kiem przeciw n iestraw n ości, zfyn . 

i -  . |p ...|| gfcjj humorom, ostrości k rw i  a najlepecen* 
< 3  H  lekarstwem na powróceuio do no:mal- 

’’ " ' ^ 4  :*■ ®«6® żtanu fuiikcyj żywotnych. Przy 
^ ^ S S P R P tea * * # 1 fotowsne wyłącznie z roślinnych uh 

stancyj, wzinaoniąią kfezki i trzewa, czyszczą, nie utro 
dzajae żołądka i nie osłabiając żadnego z organów ciała  

Użycie ioh nie wyn.aga ani dyety, ani osobnego napojn; 
pod tym wzglądem są one jednym z najdogodniejszych i 
najskuteczniejszych środków ezyszozącyoh dotąd znanych; 
i dla tego w słabościach gwałtownych, a zwłaszcza chro­
nicznych, jak zapalenie k isze k , zam ulenie zo tądka. ast­
ma, mocny kotar, lis za je , m igrena, ból g ło w y, s zk ro fu ły . 
itp. p żądany sprawują saulok. (6 2 8 -3 8 -5 2 )

Wartość PIGUŁEK CAUVIN w dwóch słowach da sir 
streśoić: p rzy w ra c a j,< one i u trzym u ją  zdrow ie .

I:; Cena pudełka 1 złr, 25 cent. — a z przesyłka 
1 złr. 50 centów war. austr.

SPlS^Są do n a b y n i a  w Aptece „pod B a r a a k i e m"  J 
W o j o le o h a  M T clęa -iń s ir fe g o  w 1‘ RAKOWIE— o 80. * 
nisława Riedla w s  t.iViBOHZE — w Składzie matury-tłóa 
aptecznych p. Józefa M ozoaskirgo w WARSZAW IE ulica 
Podwale N. 4 1 2  — u Chrościekiego w WILNIE — i u T«-
.uanka w.* L ’7 OW IE.
Snm

Narząd Browaru piwnego
W GRYBOWIE, 

ozmtjmid niniejszem, że sprzedaż

Piwa iryBowskiego
na półbeczUi lub beczki, poruczyf

panu Szym onow i G oldm anowi
w Tarnowie w rynku pod Nr 76, 

który odtąd przyjmuje wszelkie zamówienia tak 
miejscowe jakoteż i zamiejscowe.

Wiadro piwa Gry bo.esk iego, czyli pół- 
beczek, kosztuje: (ig9-3 )
Piwa mocnego (Lagier) 6 zlr. 4*0 cj 
dto. zwykłego „ 5 „ —  „j w Tarnowie.

O CślfiEJM S
czystej krw i 

a n f  i e l s b i ć i ,
„Pelikan11 po „the Reiver“ i „Peczeny“ 

kasztanowaty, czterolelni i silnej budowy, stano­
wić będzie w ŁAŃCUCIE po z łr .  1 0  wal. a. 
i z dodatkiem po 2 złr. w. a. na stajennych.

Zgłosić się posyłając klacze do p. H e n ­
r y k a  I l C I l z l a  w Zamku. ( i61. 3) 

Łańcut dnia 10 Lutego 1862.

g^Nąjnowsze c. k. wyłącznie uprzywilejowane wyroby wykwintnej farmacyt toaletowej-^ !

Profesora Doktora Hades
Roślinna Pomada w laskacb.

Ta P o m a d a  w l a s k a c h  w yrabia się tylko z czysto roślin­
nych ingredyencyj pod ług  autoryzacyi wielu ludzi we względzie 
um iejętności w ielce szacow nych, i dzia ła  bardzo d o b r o c z y n ­
n i e  n a  rośniecie w łosów , utrzym ując je  g ib k i e  i zachow ując 
przed w yschnięciem ; udziela przytem  w łosom  piękny połysk  n a- 
t u r a l n y  i p o d w y ż s z o n ą  e l a s t y c z n o ś ć ,  jest również naj­
odpow iedniejsza do trzym ania szajtli.

C e n a  l a s k i  o r y g in a ln e j  5 0  c e n t ó w .

Balsamiczne Mydl© Oliwne.
B a l s a m i c z n e  M y d ł o  o l i w n e ,  sporządzone podług naj­

nowszych chemicznych doświadczeń, odpowiada przez sw e w ła ­
sności nietylko czyszczące lecz oraz m i ę k k o ś ć  i ś w i e ­
ż o ś ć  udzielające wszelkim wymaganiom, jakie tylko od z u p e ł ­
n i e  d o b r e g o  m ydła toaletowego i dla zdrowia wyrobionego 
żądać można, może zatem być polecone jak najmocnićj jako co ­
dzienny i skuteczny ś r o d e k  d o  m y c i a  i najdelikatniejszśj 
i najdotkliwszćj skóry dla Dani i Dzieci. (i6i-i-8)

C e n a  p a c z k i  o r y g in a ln e j  2 5  c e n t ó w .

JA -

Wetonętrzna wartość pow yższych  środków  kosmetycznych j^zyni zb j tecznem  wszelkie dalsze za ch w a h n ie  —  mata  próba je sc  j u ż  dosta teczną do przekonania 
o odpowiedniości i  doskonałości tych dobroczynnych środ ków . —  Sprzedają  j e  prawdziwie toyłącznie i jedynie :

w KRAKOW IE pan . F ó z c f  I B a r t 1, ja k  również:
w BTAIE 1 nr Tózef Berger i Karol Demsk*- — w BRODACH V- N* um tin Kornfeld, -  w BUZEŻANACII p. B, Fadenhecht, — w BUCZACZU p. M. Lipschiitr, -  w CZERNIO- 
W c I c H  rp Ignacy S c h lc h  i Józef -  w GORLICACH p. Walety P oganki a„t*k., -  w GRÓDKU p. T om am w sM .pt., -  w GRYBOWIE P* Alojzy Muszyński.-
ROBŁAWIU p. Józef Rohm apt., — 
nificy Stiller i Franciszka Tomanka 
WYM TARGU p. Karol Laur,
UZE p. Aleksander Grab witz *pi. w saK U K U  p. m aura, -  •• —  •*-“  n     .........  rT . ć,* u * „  ■ j c, . i  * r tr^TlPy VKi’tr , .  ,w STANISŁAW OW IE p. Ja” Tamanek apt. -  w TARUOWIE p. Jozef Jahn, -  TARNOPOLU p. Markus Siwka, -  w TURCE p. A, Czyrniański, -  w ZALL?ZCZx u  p. Jozef
Kodrębski. — w ZŁOCZOWIE p. Andrzćj Gottw.ld, — w ŻÓŁKWI p. Reaie Barbag. ________________  ___________ _____________________________________________

Poszukuje się (iro-3)

o g r o d n i k a ,
którenby objął urządzenie Ogrodu spacerowego i fruktowego 
na prze trzem mn'ej wfecej pięcio-morgowćj w Rzeszowie, do 
czego potrzebnym jest wykazanie funduszu ohoćby niewielkiego.

Bliższą wiadomość udzieli żajnie lub też nt 1 sty franko­
wane Handel B r a c i  P r a s c h i U  w Rzeszowie.

MASUNiA KAPDST'¥
g łow iastej, o»»«)

dostać można po 2 5  centów za lo t wagi polskiej

w  H a n d l u  A n d r z e ja  B u tk iew ic za
przy  u lic y  F lo ry a ń sk ie j N . :'(,8/; j3o.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

Wys. b*r. 
w liż. par 

ptast 
0 ’R«auat

iO 2 3 3 l”’58 
1C 31 76

211 6 33 16

Stan ciep 
podług 

Reaamera

wtlgetn
powietrza
wzg!ę«»a

Kierunek 
i oatęśoafa wiatru

1 ’0 
1 4 
3 8

94
95
96

wschodni słaby 
o »
o_______ V

STAN
N I E B A

pogoda z chmur.
u »

£jt> wieka 
aapourfetriuż

mgła

Umiana ciepł* 
w ciągu dn.fe

od do

_  5 ’ I -F vz

t e a t r  k r a k o w s k i
FOD DY14EKCYĄ

J tllJL IJS Z A  I f łK I F I f R A .
Dziś w Sobotę dnia 22 Lutego 1862.

NA DOCHÓD:

J a n a  W i s ł o c k i e g o
STUDNIA ARTEZYJSKA.

Melodrama czarodziejska z niemieckiego, w 4 aktach z Prolo­
giem, dowolnie przt robiona przez tutora „Reja z Nagtowa."

Do Nru dzisiejszego dołącza s ię : 
„SPIS NASION na r. 1862, Jerzego 

Pohl w Wrocławiu."

W Drukarni „CZASU." Rsądzca Drukarni, Antoni Rother.


